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Organ centralny polskiej party! secyalne-demokratycznej. 


Wychodzi cadzionnie popołudniu z wyjatkiem niadziel I świąt. 


kiedy stał się on niemiłym dworskim intrygantom, 
uzn*ny jest za „niemożliwego“... 

Politykujący żołnierz, minister wojny Auffen- 
herg zrobił wszystko co mógł, aby obalić projekt 
reformy wojskowej swego poprzednika barona 
Schónaicha, bo pewne koła dworskie nie chcą dać 
dwuletniej służby wojskowej, ale chcą wydobyć o 
50 tysięcy rekruta więcej i o setki milionów ko- 
ron więcej na utrzymanie i wytresowanie tej no- 
wej zwiększonej armii. 

Nie dziwnego, że Węgrzy nie lubią p. Auffen- 
berga zwłaszcza od kiedy się wykryło, że dzisiej- 
szy minister wojny jeszcze jako komendant kor- 
pusu wypracował w r. 1905 tajemny plan zdoby- 
cia Węgier za pomocą zbrojnego gwałtu i zapro- 
wadzenia tam „porządku* bez potrzeby liczenia 
się z parlamentem węgierskim. 

Obecnie zatem stoi parlament austryacki przed 
zupełnie nową sytuacyą: Zapowiadana od kilku 
lat reforma wojskowa nagle znika z przed jego 
oczu, a pojawia się proste żądanie więcej 36 ty- 
sięcy rekruta — na początek — która to liczba 
ma być powiększoną do 50 tysięcy w najbliższych 
latach. 

Oprócz tego zażąda skarb wojskowy sporej li- 
czby milionów na opłacanie dłużej służą- 
cych podoficerów i t. d. 

Rząd nie boi się widać austryackiego parlamen- 
tu, bo zamiast tego parlamentu mówi — w jego 
imieniu — sprzedajna prasa, zanim jeszcze padło 
jedno słowo w parlamentarnej debacie. 

Na razie rząd ma Kołę polskie i partyę nastę- 
pcy tronu: chrześciańsko-socyalnych, ale jest to 
znikająca mniejszość. 

Czy tak łatwo będzie miał „narodowych* Niem- 
ców i Czechów, to jest jeszcze znak zapytania. 

Dlatego, pomimo artykułów „Neue freie Presse“ 
tak życzliwych dla rządu, ciągle wysuwa się po- 
głoska, że ministerstwo Stiirgkha gotowo u- 
mrzeć dość rychłą Śmiercią, bo nie ma za sobą 
większości. 

Zamiast ułatwiać parlamentowi przeprowadzenie 
już przygotowanej reformy wojskowej, rząd robi 
co tylko może, aby ją wycofać i zrobić niemo- 
żliwą. 

Powtarza się tutaj to samo, co i z ubezpie- 
ceniem społecznem; i ta wielka reforma 


— Czyście gotowi? — zapytała. 

— Zaraz, tylko go oporządzę. Już idziemy. 

Sąsiadka bacznie obejrzała Klausa. 

— Pewną jestem — rzekła — że go przyjmą. Taki 
zgrabny chłopak! 

Dzieci poczęły drzeć się wniebogłosy; nie zdawały 
sobie sprawy z tego, co się dzieje, przeczuwały je- 
dnak, że zostaną same w ciemnościach, a tego bały 
się najbardziej, Klaus był obojętnym, dziwiła go tylko 
jego mokra, gładko przylizana czupryna. Sąsiadka 
owinęła mu szyję jaskrawą chusteczką. Chłopak nie 
mógł ani rusz zrozumieć, po co go w nocy zbudzono, 
umyto, uczeszno i przystrojono, nie wiedział, dokąd 
go miano prowadzić. 

Malcy zanosili się wciąż od płaczu. Stary rzucił 
na nich gniewny wzrok i krzyknął: 

— Cicho! 

Zgasił lampę i w towarzystwie Klausa i sąsiadki 
wyszedł. Z pokoju dolatywał głośny płacz pozostałych 
dzieciaków. 

Ulice załewało światło; było gwarno i rojno. Klaus 
żywo dreptał, starając się nadążyć za ojcem. Sąsiadka 
przez całą drogę gadała. 

— Wszystko pójdzie dobrze; dziś jeszcze się za- 
łatwi. Cała ta sprawa wydaje mi się bardzo prostą: 
chodzi tylko o wyrobienie zręczności w nogach. Pro- 


szę mi wierzyć — skoro chłopak zostanie przyjęty, 
będzie miał zabezpieczoną karyerę. 
— A tak, tak... — mruknsł młynarz. 


— Naturalnie, mój panie! Rozumie stę, że tak... 
Czyż lekkiem jest życie biedaka, którego odumarła 
żona i pozostawiła dzieci na karku. Czyż nie prawdę 
mówię? 
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pokutuje od czterech lat w komisyi i nagle sta- 
nęła na „martwym punkcie“ ! 

Rząd nie chce reform, tylko dużo, dużo pienię- 
dzy i tak. samo dużo, coraz więcej żołnierzy. Oto 
typowa austryacka polityka. 
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Trójca austryacko-węgierska. 


Walka o „papierową rezolucyę“, którą Khuen-He- 
dervary chciał okupić zgodę partyi Kossutha na usta- 
wy wojskowe, zamieniła się w formalną rzeź, której 
ofiarą padł już hr. Khuen, a za nim mają pójść wspól- 
ny minister wojny generał Auffenberg i austryacki 
prezydent ministrów hr. Stürgkh. Khuen padł ofiarą 
swego wrogiego stanowiska wobec reformy wybor- 
czej; chcąc ją odwlec na jak najdalszy termin, mu- 
siał „narodowi* zabłysnąć przed oczyma „zwycię- 
stwem nad Wiedniem“; generał Auffenberg pada o- 
fiarą swej własnej dwuznaczności, z jaką otwarcie 
występował za ustawami wojskowemi, a skrycie je 
zwalczał; wreszcie hr. Stiirgkhowi grozi upadek ze 
względów równowagi dualistycznej, bo nie wypada, 
aby z powodu sprawy wspólnej węgierski premier 
padł a austryacki pozostał przy władzy. 

Jak się ułożą dalsze stosunki na Węgrzech, jest 
kwestyą, na jaką najbardziej nawet „wtajemniczone* 
organa wiedeńskie nie umieją dać odpowiedzi. Hr. 
Khuenowi cesarz powierzył tymczasowe prowadzenie 
spraw państwowych aż do zamianowania jego na- 
stępcy, a właśnie wyszukanie takiej osobistości spra- 
wia największe trudności. Cesarz najchętniej powie- 
rzyłby misyę utworzenia nowego gabinetu obecnemu 
ministrowi skarbu Lukacsowi, który cieszy się zaufa- 
niem Justhoweców i razem z nimi przeprowadziłby 
reformę wyborczą. Tego właśnie dotychczasowa wię- 
kszość rządowa, tak zwana „narodowa partya pra- 
cy*, nie chce i pod komendą Stefana Tiszy przygo- 
towuje zawiązanie „konfederacyi", która ma się opo- 
wiedzieć przy osobie Khuena, jako twórcy partyi. 
Tisza, ten największy wróg reformy wyborczej, po- 
rusza niebo i ziemię, aby przywrócić Khuena do rzą- 
dów, choćby za cenę wyrzeczenia się istotnej treści 
rezolucyi, którą przed kilku jeszcze dniami okrzycza- 
no jako ogromną „zdobycz narodową“. 

W innem zupełnie świetle przedstawia się prawdo- 
podobna dymisya ministra wojny, generała Auffen- 
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Szli wciąż. Klaus był senny i odczuwał zawrót 
głowy. Ojciec szedł prędko, stawiając duże kroki i 
mrucząc coś niewyraźnie pod nosem. Sąsiadka bez 
przerwy gadała i trzeszczała jak nadłamana szprycha 
u koła. 

— A jak się im dobrze powodzi! Widzę to do- 
brze, kiedy sprzątam w garderobach. Ci ludzie nie 
zwracają nawet na to uwagi — już przyzwyczaili się, 
że wszystko musi być czyste, eleganckie, szykowne. 
Po aksamitach i jedwabiach stąpają, a żebyś pan zo- 
baczył tego, co na trapezie sztuki pokazuje! Powia- 
dam panu, wszystkie palce poprostu pokryte bry- 
lantami! Ciała nawet nie widać! Tak, tak, mój panie | 

Klaus słuchał i nic nie rozumiał. Stary kiwał głową 
i powtarzał: 

— Dobrze, dobrze... ale czy go przyjmą? 

Przez wąską bramę weszli do szarej, niechlujnej 
kamienicy. W sieni owiało ich cuchnące wilgotne po- 
wietrze. 

Stary jakby się zmniejszył, jakby się ku ziemi po- 
chylił... kroki jego stały się ociężałe, źle mu się na 
duszy zrobiło. Sąsiadka z pewną siebie miną zapy- 
tała o coś jakichś napotkanych wyrostków. 

— Tak, w garderobie — brzmiała odpowiedź. 

Otworzyła drzwi, i weszli do jasno oświetlonego 
obszernego pokoju. Hałas tam panował wielki. Klaus 
wytrzeszczył oczy i wpakował palec do ust: zdziwił 
go widok jakichś nagusów, którzy przeskakiwali je- 
den przez drugiego. Jeden z nich leżał na podłodze 
i podrygiwał nogami. Ciała nagusów były dziwnie 
różowe, a biodra mieli osłonięte złocistemi przepa- 
skami. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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berga. Generał ten należy do zajzaufańszych ludzi 
„kółka belwederskiego“, tj. ludzi, grupujących się o- 
koło osoby następcy tronu. Wiadomo zaś, że nastę- 
pca tronu nie jest zadowolony ani z „nędznego ką- 
ska“, tj. z uchwalonych w zeszłym roku przez dele- 
gacye 500 milionów na armię i flotę, ani z nowej 
ustawy wojskowej, która w zamian za 30.000 no- 
wych rekrutów wprowadza częściowo dwuletnią słu- 
żbę wojskową. Generał Auffenberg, wysadziwszy hr. 
Khuena z siodła, udał się do cesarza z przedstawie- 
niem, że teraz byłaby pora na powiększenie kontyn- 
gentu rekruta bez dwuletniej służby i na powiększe- 
nie „nędznego kąska* jeszcze o kilkaset milionów, 
ponieważ z ministrów, którzy wówczas uchwalili 
„tylko“ 500 milionów, jeden (hr. Aehrenthal) już 
umarł, dwaj (Burian i Khuen) podali się do dymisyi, 
a opozycyi austryackiego premiera nie ma się potrze- 
by obawiać. Plan ten ministra wojny nie znalazł je- 
dnak aprobaty cesarza i stąd pewność jego dymisyi, 
tembardziej, że poważne pisma węgierskie twierdzą, 
że Auffenberg w r. 1905 podczas sporu konstytucyj- 
nego na Węgrzech proponował zbrojne wkroczenie 
do Węgier dla zduszenia opozycyi. 

Pozostaje trzeci — hr. Stiirgkh. Premierowi austrya- 
ckiemu z tytułu jego stanowiska w parlamencie nie 
wiele się już należy; większości do uchwalenia po- 
datków i zwiększonego rekruta nie ma, a wynalezie- 
nie jej ma być powierzone bar. Beckowi, twórcy 
reformy wyborczej. 


Galicyjskie związki zawodowe wr. 1911. 


Od tego czasu, gdy ruch robotniczy zawodowy 
w Galicyi przybrał kształty spółczesne, rozwija się 
on szybko i systematycznie. Coprawda ilość zor- 
ganizowanych w poszczególnych zawodach (dzięki 
specyalnym warunkom galicyjskim) silnie falowała 
lecz ogólna liczba zorganizowanych wciąż wzra- 
stała, z wyjątkiem roku 1907, kiedy to obserwu- 
jemy spadek liczby zorganizowanych o 200. 

W ciągu S8-letniej agitacyjnej i organizacyjnej 
pracy centralnych związków zawodowych w Gali- 
cyi liczba członków wzrosła z 5900 do 17,000. 

Jeśli przytaczamy te dane — powiada sprawo- 
zdanie galicyjskiego sekretaryatu zawodowego — 
to dlatego przedewszystkiem, aby udowodnić, że 
nawet w takim zacofanym ekonomicznie kraju, jak 
Galicya, w kraju, o którym się nieraz mówi, że 
ma warunki swoiste, odrębne i powinien wobec 
tego posiadać odrębną formę organizacyjną, nawet 
w tym kraju forma centralistyczna związków 
zawodowych jest najbardziej odpowiednią, najbar- 
dziej praktyczną. We wschodniej części Galicyi 
daje się bowiem zauważyć pewna skłonność do 
zakładania związków autonomicznych krajowych. 
We Lwowie powstały 2 takie (zresztą słabe) orga- 


Poza 17.000 zorganizowanymi w związkach, bę- 
dących pod wpływem socyalistycznym, mamy w 
Galicyi jeszcze związki klerykalne i „narodowe“. 

Organizacya chrześcijańsko-socyalnych 
nosi nazwę: „Polski związek robotników chrześci- 
jańskich* i właśnie w roku ubiegłym się zmoder- 
nizowała, rozpadając się na 6 oddzielnych sekcyj 
zawodowych i przyłączając się do ogólno austrya- 
ckiej organizacyi chrześcijańsko socyalnych. Kle- 
rykalna organizacya pochłania partyi klerykalnej 
olbrzymie sumy, lecz zupełnie się nie rozwija. Li- 
czy ona pono 2500 członków na Śląsku i w Ga- 
licyi, z czego 1300 przypada na Galicyę. Jest ona 
bez znaczenia podczas ruchów cennikowych, wy- 
borów do kas chorych, sądów przemysłowych i 
wszelkich innych podobnych akcyj, wszczynanych 
przez wolne (socyalistyczne) związki. Główną część 
składową tej organizacyi stanowią rzeźnicy, mu- 
zykanci, część krawców, w ostatnich zaś czasach 
klerykali czynią gorączkowe wysiłki, by pozyskać 
robotnice tytoniowe. 

Jeszcze słabszą jest organizacya „narodowa”*, 
która posiada parę grup we Lwowie i jedno ogól- 
ne stowarzyszenie w Krakowie. 

Pozatem na prowincyi galicyjskiej istnieją różne 
drobne stowarzyszenia „oświatowe“ i inne, znaj- 
dujące się pod wpływem miejscowego księdza i 
składające się przeważnie z robotników nieukwa- 
lifikowanych. Nie są to jednak związki zawodowe 
we właściwem tego słowa znaczeniu. 

Jak widzimy, cały niemal proletaryat galicyjski, 
a przedewszystkiem jego część najświatlejsza, naj. 
energiczniejsza, skupia się w związkach wolnych. 

Organizacye pracodawców rozwijają się 
w Galicyi systematycznie, lecz — z przyczyn zro- 
zumiałych — względnie powoli. W zawodach rze- 
mieślniczych formą organizacyjną są lokalne orga- 
nizacye majstrów. Lecz w produkcyi maszynowej, 
metalowej, naftowej mamy już do czynienia ze 
spółczesną „wydoskonaloną* formą organizacyjną. 
Naogół jednak nie mamy przed sobą w Galicyi 
takich „europejskich“ szarfmacherów, jak w kra- 
jach zachodnich. 

Co do instytucyj społeczno-politycznych 
zasługuje na uwagę akcya związków przy wybo- 
rze w r. 1911 3 członków zarządu zakładu dla u- 
bezpieczenia od nieszczęśliwych wypadków (we 
Lwowie). Dzięki szwindlom (pracodawcy wypełniają 
kartki bez wiedzy robotnika) związkom nie udało 
się przeprowadzić swej listy. Co zaś do kas cho- 
rych, robotnicy utrzymali wszystkie kasy, jakie 
posiadali. Tylko w Nowym Sączu mianowano ko- 
misarza rządowego, a w Drohobyczu odwrotnie — 
komisarza usunięto. 

Zdobycze związków zawodowych w Galicyi 
w latach ostatnich są bardzo znaczne. O ruchach 
specyalnie w r. 1911 pomówimy oddzielnie później. 
Stwierdzamy na razie, że warunki pracy robotnika 


Krakowie, a także w takich większych miasta 
jak Przemyśl lub Stanisławów, wynosi cza8 A a 
(który do niedawna po fabrykach wynosił a 
w rzemiosłach 12 i 13 godzin) 9 lub 91a we 

brykach, a w rzemiosłach 9'/a lub 10 godzin j 8 
salinach zaś i w zagłębiu naftowem (Borysław; 5 


godzin. Dłuższy czas pracy pozostał niemal gi i 
w przemyśle odzieniowym. Zupełnie natomia® gie ; 
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czej wyglądają stosunki małomiasteczkowe, P' 4 
niema nieraz organizacyj, a więc i zdobyczy: go 
lub 15 godzinny dzień pracy przy 3.koron0w 
zarobku tygodniowym (także mieszkanie i J ało” 
nie), to wcale zwyczajny obraz stosunków m y 
miejskich w Galicyi. Obok skrócenia czasu P" 
znaczne zdobycze mamy pod względem zwie ii 
nia płacy. Tem się tłomaczy, że polscy ukw® 
kowani robotnicy coraz to rzadziej występujź I 


łamistrejkowie — w innych krajach; natomiast oj d 


czas ruchów strejkowych we Lwowie i Kra rod" 
coraz częściej sprowadzani bywają czescy odg! 
tnicy, zwłaszcza z Moraw; tę smutną rolę bu 
wają oni zwłaszcza w przemyśle metalowym ! 
dowlanym. 

Konjunktura przemysłowa w Galicyi W 
ubiegłym w większości centrów przemysło 
była dobra. Bezrobocie się znacznie zmniel8": gł 
a w niektórych zawodach (budowlani) odc% g 
się brak robotników. Niestety niezwykła dr 
(zwłaszcza mieszkań) zabierała prawie w82 
co wywalczali robotnicy. ` e 

Praca agitacyjna w roku ubiegłym, 7% „gg. 
cza w Krakowie i Lwowie, była bardzo czy” p, 
W Krakowie i okolicach najbliższych odbyło efs 
około 300 zgromadzeń. Na prowincyi agitacya wej 
słabszą ze względu na brak środków w kral 
komisyi zawodowej. gry” 

W r. 1911 przeprowadzono 51 akcyj, z któ” g 
14 skończyły się przeprowadzeniem umow/ 
ryfowej — na rok (1), na dwa (6), na tr2y zy” 
i na eztery (2) lata. Przeprowadzone akcye Pig 
niosły robotnikom rocznie 1,100.000 kor. w, giù 
kszeniu płacy i 214.000 godz. w zaoszczę 
czasu pracy. at: 

Liczba członków spadła tylko u kolej“ 
W wielu natomiast związkach wzrosła — wj 
górniczej (Chrzanów, Borysław), związku ców 
niarzy, kaflarzy, krawców, piekarzy, handlow do 

Będziemy mieli sposobność jeszcze powr 01981 
Penhi pracy galicyjskich związków W 
roku. 


Strejk górników" 


W Anglii. 


Pertraktacye ugodowe rozpoczęto NanowO. giele 


nizacyjki — krawców i robotników tytoniowych. | galicyjskiego znacznie się zmieniły. We Lwowie i | widoków na szybkie załatwienie sprawy ™º 7 
zn O a wy a a wå 


KAROL EWALD. 


KORALE. 


(Z duńskiego). 


(Ciąg dalszy). 


Pewnego dnia rozmawiały wszystkie cztery o tem, 
czem chcą być, gdy dorosną. 

— Ja chcę być rabusiem! — krzyczało dziecko 
gwiazdy morskiej. — Chcę ukrywać się w lesie i rzu. 
cać się na muszle i małe rybki i na wszystko, co 
mogę zdobyć, i ssać z nich krew do ostatniej kropli. 

Mała koncha wołała : z 

— Ja chcę pływać sobie wokoło i pięknie wyglą- 
dać. A gdy kto zanadto zbliży się do mnie, ładnie się 
wtedy na mnie sparzy. 

— Ja jestem przeznaczoną do czegoś wyższego! — 
rzekło dziecko ostrygi, bawiąc się przytem tak, jak 
to jest tylko możliwem, gdy się nie ma twarzy ani 
Ócz. 

— Tak? — zapytała gwiazda morska. — Skądże 
wiesz o tem? 

— To już jest każdemu wrodzone — odpowiedziała 
ostryga. — Powiem wam coś: Jestem rodzajem zwie- 
rzęcia domowego u ludzi. Nie uwierzycie, jak oni 
mnie cenią. Na brzuchu leżą wszyscy przedemną. 
Wielu z nich nie ma nic lepszego do roboty, jak 
tylko mnie hodować, pielęgnować i sprzedawać; dru- 
dzy zaś nie znają większej przyjemności, jak mnie 
spożywać. Ludzie budują przepiękne wielkie zbior- 


Zwraca się uwagę P. T, Publiczności na 


GRAMOFONY 


z marką „Aniołek piszący” 
Sprzedał także na raty. 


niki wody z kijami, abym mogła na czem się osa- 
dzić. 

— Widzę tedy, iż ty służysz ludziom! — rzekła 
na to mała koncha. — Ale każdy ma swój gust. Ja- 
bym nie mogła usiedzieć na takim kiju. 

Ostryga zaś odpowiedziała: 

— Nie obchodzi mnie spokojne życie i spokojne 
siedzenie, dopóki nie zostanę zjedzoną. 

Tylko dziecię koralowe milezało cały czas; poru- 
szało swoje włoski w wodzie i przysłuchiwało się 
drugim. Tamte zaś nie dziwiły się jego milczeniu, 
znały je bowiem z cichego usposobienia. Nie sądziły 
też, aby z niego było kiedyś coś dobrego. Wkońcu 
jednak rzekła gwiazda merska: 

— No, mały koralu, cóż ty nam powiesz? Cóż 
z ciebie kiedyś będzie? Czyś myślał kiedy o tem? 

— Ja nie myślę nigdy o niczem innem — odpowie- 
działo dziecię koralowe. 

— Oho! — zawołała gwiazda morska. — A czy 
można wiedzieć twoje myśli? 

— Nie zrozumiecie mnie, choćbym naweł wam po- 
wiedział — brzmiała odpowiedź korala. 

— Spróbuj! — rzekła gwiazda morska. 

A mała ostryga i koncha mówiły te samo, 

— Gdy dorosnę, będę budował wyspę — opowia- 
dał mały koral. 

— Co będziesz budował? — spytały wszystkie je- 
dnocześnie. 

— Wyspę — powtórzył koral. 

— Tanim kosztem nie pójdzie ci to — rzekła na 
to gwiazda morska, trzęsąc się od śmiechu. — A jakże 
ty to zaczniesz? 

— Tego jeszcze nie wiem 


V jedynie doskonały i poleca go swoim znajomym. 


— rzekł koral. — Ale 


i nigdy się nie je. 
RASM $ De 


Da Gramofon z marką „Aniołek piszący” gra za pomocą 


DU igły i bez igły. 


BO 
Bo 


zupełnie bez szmeru, wyraźnie i przyjemnie. 


wazystkich językach, najznakomitszych artystów świata. 


czą i są niezniszczalne, 


Gramofon z marką „Aniołek piszący” trwa wiecznie 


on innej marki okazeje Się po nabyciu bezwartościowym 
i każdy kupuje później gramofon z marką „Aniołek piszący” jako 


ramofon oryginalny z marką „Aniołek piszący” gra 
Gramofonowe płyty z marką „Aniołek piszący” oddają zdjęcia we 


Gramofonowe płyty z marką „Aniołek piszący” nie char- 


wyspę bezwarunkowo muszę zbudować... prawd ję 
wyspę, któraby sterczała ponad wodę i któr? 
z miejsca nie ruszyła, gdy o nią fale uderzą” ..ą — 
— Jakże ty możesz chcieć coś podobnego ro 
zawołała ostryga. 
A mała koncha dodała: gt: 
— Dreszcz mnie przebiega, gdy tego słuch edok 


| 


yat” | 


Tak wszystkie trzy drażniły korala. Tena 


nic sobie z tego nie robił; poruszał dalej 
w wodzie i ciągnął dalej spokojnie: al 

— Ma to być prawdziwa wyspa. Wyspa ZP. por 
i ptakami. Wokoło niej mają pływać gwiazd7 aby 
skie i konchy, a fale mają je wyrzucać na b* E grat 
leżały w słońcu i gniły. A na wyspie będą > 
łudzie i jeść ostrygi. pie 

Tu umilkło dziecię koralowe. Tamtym 
chciało się już go draźnić. Stały się znowu 
przyjaciółmi i pływały sobie dalej po lesie, © 
swoją młodością i życiem. 


s a * HD 


ma 


„ g 1a 
Po jakimś czasie dorosły owe czworo dzieć! uh dol 
Ostryga dostała skorupę. Siedziała na skale d 
morskiem i, ziewając, chłonęła w siebie W tych ri 
ską. Gwiazda morska dostała pięć kończył I tro” 
mion, które sterczały w wodzie na wszystkie rgen” 
przez co wyglądała jak gwiazda na szczycie tej ie 
wigilijnego. Dwa razy pewna ryba odgryzła Jie pie 
ramię. Lecz gwiazda morska nie robiła = 
z tego. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 
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„_ Charaktery stycznym jest stosunek względem idei 
mterwencyji parlamentarnej organu syndykalistów 
„rancuskich „La Bataille syndicaliste“. Pismo to 
lest oburzone na zamiar Asquitha zastosowania 
przymusowego pośrednictwa w konfliktach pracy 
apitału, które powinny być — zdaniem syndy- 
alistów — rozwiązywane wyłącznie siłą klasy 
łobotniczej. Według syndykalistów, Asquith uni- 
stwia prawo strejku i pozbawia robotmków pra- 
RO stosowania siły odparcia ataku kapitalistów. 
Obotników chcą zmusić, by się modlili do pań- 
d upiora i spoglądali nań za strachem. Tak są- 
u „Bataille syndicaliste“. A w „Geurre sociale“ 
nonim, podpisany „Un sans-patrie* twierdzi, iż 
Strejk górników angielskich, to tylko lękliwy po- 
gatek ; wkrótce świat cały zostanie wstrząśnięty 
flszym rozwojem wypadków. 
e spokojnej taktyki górników, ubezwładniającej 
Bztą całe życie przemysłowo-handłowe Anglii, 
niezadowoleni nietylko syndykaliści. Niezado- 
Olona jest także prasa burżuazyjna i — dziwnym 
atom — właśnie z tego samego, z czego syndy- 
k liści — zamało akcyi bezpośredniej, zamało wy- 
nczeń I Ani jednej burdy, ani jednego sabotażu! 
~c do zarejestrowania, nic dla kroniki sensacyj, 
tę z materyału dla obrzucania strejkujących bło- 
m! Znaleziono tylko taki skromny fakt, że mło- 
Gięż górnicza w pewnej wsi górniczej wsiadła na 
we konie kopalniane, na swych podziemnych 
pra ATZYSZY, i urządziła sobie wesołą jazdę, korso 
lzy swietle księżyca. 
„_ To nie zadużo, jak na burżuazyjne nerwy, ła- 
ia sensacyi. Dziś więc nowa hiobowa wieść 
ką 


rę 


ży po szpaltach angielskich. Oto podczas strej- 
wolni robotnicy — trudno doprawdy wymó- 
Wa. grają... Grają, proszę państwa, ni mniej ni 
qi! Całe „społeczeństwo, że tak powiemy 
b zn. społeczeństwo kapitalistów i akcyonaryuszy), 
aci zyski i dywidendy, a robotnicy — ludzie bez 
g e” — grają. W co grają? No, w football, w 
„Jl inne gry na Świeżem powietrzu, którego 
Ornik nie miewa zadużo. Czy słyszał świat o ta- 
Ro braku wyrozumiałości dla — „społeczeń- 
wat 9 
qzkoda tylko, że nie wiemy, w co grali jedno- 
snie przedsiębiorcy. 
vi? aily Telegraph“ powiada, że „społeczeństwo“ 
Uno raz złamać federacyę górniczą, gdyż ina- 
„Społeczeństwo (znowu społeczeństwo!) ni- 
M nie może być pewnem, że chociażby na mie- 
a będzie miało spokój od starć socyalnych i 
Archii gospodarczej”. 
Wj elk zaś nietylko się nie zmniejsza, lecz od- 
tnie — rozrasta się. Świeżo przyłączyli się w 
rthumberland dozorcy kopalniani (deputies) w 
ie 1300 osób; są oni gorzej wyzyskiwani niż 
nicy właściwi. Obecnie właścicielom kopalń 
idzie z wielką trudnością utrzymywanie ko- 
R w porządku. Robotnicy, pracujący nie w sa- 
kopalniach, lecz na górze, również stawiają 
tobora żądania (minimum płacy, 8-godzinny dzień 


W kutki strejku są coraz groźniejsze. Za parę 
ù 150), całego ruchu kolejowego skasuje się. Ce- 
W Londynie (na rybę, na olej) idą w górę. 
łą Śtee bezrobocie ogarnie do 1'2 miliona robo- 
Osen, (nie licząc strejkujących górników); już 
zaie ta liczba bezrobotnych dobiega miliona, 
(pogo. ci, którzy się w Anglii niedawno narodzili 
czas strejku kolejarzy), robią groźne miny i 
Mada hałaśliwe „manifesty“. Wszyscy zresztą 
w że żółci są bezsilni. 
„Obee tego wśród burżuazyi, zwłaszcza młod. 
l generacyi budzi się, że tak powiemy, swego 
ky „idealizm* (na służbie interesów klaso- 
je ): burżuazyjna, akademicka młodzież propo- 
t > Stworzyć dobrowolne oddziały robotnicze, 
Strejk „ł)amistrejkowe, które mają zastąpić 
łapię uiących. Pono zgłosiło się już 300 do 400 
tiea młodych ludzi. Jest to oczywiście farsa i 
tyg Tęcej. Robotnicy dobrodusznie pokpiwają z 
mi akademików i powiadają, że wykarmionym, 
nym synkom burżuazyi pobyt — chociażby 
tla pdniowy — tam, głęboko pod ziemią, bez świa- 
dobrze zrobi... 
Nas zd 
Ro „Spstwa strejku dla całokształtu brytańskie- 
rue Mt robotniczego coraz bardziej uwido- 


Robi się, 
stnikowi angielskiemu — mówiliśmy o tem 
laso "Si na innem miejscu — brakowało ducha 
“Yaligt ego, świadomego politycznego programu so- 
Wag. <znego. Ostatnie lata głębokie zmiany prze- 
du myc | w fizyognomii ogólnej robotniczego ru- 
tatąjąc skiego. Obecnie zaś strejk górniczy, roz- 
y Y się, rozpowszechniający się na inne za- 
Bora : oraz bardziej traci cechę zawodową, kor- 
UA, cechę antagonizmu li tylko górników z 


R ac ea od miejsca wiersza petitem za pierwszy ° 
Sny, "Ne każdy następny po 15 hal. Układ tabela- 
owy, skomplikowany, pierwszy raz 40 hal., 
następny po 16 hal. 
ogleszeniach każde słowo 6 h., tytuł 20 h. g 
śś 
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ich pracodawcami. Z jednej strony do górników 
przyłączają się inne zawody, z drugiej zaś za pra- 
codawcami stają inni pracodawcy, prasa burżua- 
zyjna itd. 

I w ten sposób przed oczyma górnika lub ro- 
botnika innego zawodu rozwija się szeroka pers- 
pektywa istoty walki klasowej wogóle, szeroki ho- 
ryzont kwestyi socyalnej, jako takiej, zasa- 
dniczych antagonizmów świata burżuazyjnego a 
socyalistycznego. Tak w historyi kształtuje się 
światopogląd socyalno-demokratyczny — u robo- 
tnika angielskiego. 

To samo z rządem. Przez długie dziesięciolecia 
rząd dla angielskiego robotnika był czemś obo- 
jętnem lub też objektywnem, nie zawierającem 
treści klasowej. Ostatnie czasy — stworzenie „par- 
tyi robotniczej* ! — wyjaśniły dużo robotnikowi 
w kwestyi konieczności walki o władzę. Ostatni 
strejk kolejowy znowu dołał goryczy. 

I obecnie robotnicy — tak czy inaczej — je- 
szcze dalej posuną się w uświadamianiu sobie ko- 
niecznego stanowiska wobec państwa. 

Albowiem jedno z dwojga. 

Albo górnicy zostaną zwyciężeni. | wówczas 
państwo stanie przed robotnikiem jako siła wro- 
ga, która mogła skutecznie interweniować, lecz 
nie zechciała; stąd logicznie wynika konieczność 
ataku na władzę, rozwój momentu politycznego, 
świadomość konieczności walki o rządy, o dykta- 
turę w państwie. 

Albo też państwo zdecyduje się przystać na 
skalę minimalnych płac, przez robotnika propono- 
waną. A w takim razie znaczenie państwa też 
podnosi się w światopoglądzie robotnika. Gdyż 
widzi, iż czasy bezpośredniego paktowania robo- 
tnika z przedsiębiorcą w Anglii mijają, siły się 
skupiają dokoła państwa. A więc państwo znowu 
rośnie na znaczeniu. Klasa robotnicza odnosi zwy- 
cięstwo nad państwem w takim razie, nietylko nad 
pracodawcami. A więc znów — idea dyktatury, 
rządów robotniczych. 

Nowe prądy, nowy duch — płaczą pisma bur- 
żuazyjne angielskie — przenikają do szeregów ro- 
botniczych. Dokerzy, mechanicy, kolejarze, górni- 
cy chwytają się nowych metod walki. Anarchizm, 
syndykalizm! — rozpaczają kapitaliści. Właśnie 
odwrotnie — wzrost ducha klasowego i w poli- 
tyce, walka klasowa staje się walką polityczną. 


a gi - 
(Telegramy). 


Konferencye. 


Londyn. Przywódcy i delegaci górników przybyli 
do Londynu, aby wziąć udział w konferencyi 
Związku. Uważają za rzecz pewną, że górnicy zgo- 
dzą się na wspólną konferencyę, która się odbę- 
dzie dzisiaj u Asquitha. 

Londyn. „Standard* donosi z północnej Anglii, 
że Związek górników uchwalił polecić zasadnicze 
zmiany żądań co do płac minimalnych. 


Strejk w Niemczech. 
W rewirze westfalskim. 


Berlln. W Westfalii organizacya socyalistycznych 
robotników, organizacya robotników polskich i 
trzecia jeszcze organizacya, które razem tworzą 
t. zw. trójprzymierze, uchwaliły przyłączyć 
się do strejku. Także wielu członków zorga- 
nizowanych w chrześcijański związek robotników, 
który urzędownie się oświadczył przeciw strejkowi, 
jednak przyłączyło się do niego. Na 70 zebraniech 
pojawiło się onegdaj 132.000 ludzi. Wczoraj roz- 
począł się już strejk. Liczbę strejkujących obli- 
czają na 200.000. s 

Essen. Z 170 868 górników pracuje 112.180, strej- 
kuje około 35%0. : ą 

Na wczorajszem posiedzeniu prezydyum związku 
postanowiono wszystkim należącym do związku 
zarządom polecić jak najrychlejsze zwołanie ko- 
mitetów robotniczych. Przy zjeździe wczorajszej 
południowej szychty okazały się dalsze postępy 
strejku. Procent strejkujących się zwiększył. — 
Przyczyną tego jest po części okoliczność, że ła- 
mistrejkom przeszkadzają kobiety i dzie- 
ci, zatarasowując im drogę przy zmianie szycht. 

Essen. Dotąd panuje w rewirach strejkowych 
spokój. Na wszystkich ulicach, prowadzących do 
szybów, patroluje policya. W rewirze dortmundz- 
kim przyszło do pewnych wykroczeń, mianowicie 
jeden strejkujący obił czterech pracujących gór- 
ników, 5 

Essen. Strejk jest dotąd silniejszy w rewirach 
wschodnich, w zachodnich słabszy. Liczba strej- 
kujących robotników spadła z 66% na 20%. 

Essen. W szybach koło Dortmundu brakło wczo- 
raj połowy robotników; w innych szybach 
pracowano. We wszystkich szybach np. okręgu 
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kolońskiego prawie wszyscy robotnicy bez wyją- 
tku przybyli. 

Essen. Przy wczorajszej popołudniowej zmianie 
szychty zjechało do kopalń z 109.884 robotników 
tylko 46.971, to jest 57'/«'/,. 


Na Górnym Śląsku. 


Bytom. W tutejszym okręgu odbyło się 40 zgro- 
madzeń górniczych. Odradzano przystąpienie 
do strejku i wezwano wydział robotniczy, aby na- 
wiązał ponowne rokowania z zarządami kopalń o 
podwyższenie płac w drodze pokojowej. 


Strejk we Francyi. 


Paryż. Strejk 24-godzinny górników w celu przy- 
pomnienia parlamentowi o stosunkach w kopal- 
niach, przeprowadzono wczoraj z całą Ścisłością. 

Paryż. Tutejszy wydział związku francuskich ko- 
palń oświadcza w pismach, że gotów jest zbadać 
lojalnie żądania górników, zwłaszcza co do eme- 
rytur. 


Listy wiedeńskie. 


Przed wyborami gminnymi. 


W połowie kwietnia b. r. odbędą się w Wiedniu 
wybory do Rady miejskiej, które rozstrzygną o przy- 
szłej większości. Będzie to walka decydująca, a obie 
strony walczące: chrześcijańsko-społeczna dotychcza- 
sowa większość i socyalistyczno liberalna opozycya, 
już od tygodni wytężają siły dla utrzymania się przy 
władzy, względnie dla obalenia dotychczasowych rzą- 
dów gminy. 

Jak zwyczajnie, chrześcijańsko-społeczni posługują 
się w tej walce potężną bronią, jaką jest będący w 
ich rękach magistrat, układający listy wyborców. Mi- 
mo to nie przystępują do wyborów z wielkiemi na- 
dziejami zwycięstwa, gdyż klęska przy wyborach do 
parlamentu i zupełne rozbicie się dotychczasowej wzo- 
rowej jedności partyjnej każe im spodziewać się naj- 
gorszych na przyszłość rzeczy. Upadające stronnictwo 
broni się wszelkimi środkami, a zamknięta w ubie- 
głym tygodniu sesya sejmu dolno austryackiego ze 
zwymi niebywałymi skandalami dopełniła miary nie- 
powodzeń, jakie na stronnictwo od śmierci Luegera 
spadają. Zajścia te wywołały w sferach dotychczaso- 
wych zwolenników stronnictwa takie rozgoryczenie, 
że bez wiary w zwycięstwo idzie do walki. 

Jakże inaczej odbywały się wybory jeszcze za ży- 
cia Luegera! Wówczas postawa chrześcijańsko-snołe- 
cznych na zewnątrz była pewna zwycięstwa; stron- 
nictwo wiedziało, że nikt nie jest w stanie wytrącić 
mu posiadania władzy z ręki, to też silnie i karnie 
szło do wyborów i zwyciężało. Teraz utrata każdego 
mandatu może dla nich stać się początkiem katastrofy; 
bez względu na to, czy straty będą cyfrowo większe 
czy mniejsze, nimb niezwyciężonych prysnął i za- 
częła się epoka walki o utrzymanie się przy resztkach 
władzy tak niedawno niczem nieograniczonej. 

Szczęściem chrześcijańsko społecznych, które jeszcze 
raz może ich uchronić przed pogromem, jest niedo- 
łęstwo i rozstrój zwalczających ich stronnictw bur- 
żuazyjnych: postępowego i niemiecko narodowego. 
Ilu „przywódców“, tylu kandydatów na godności; ile 
dzielnic, tyle osobnych stronnictw i komitetów. Libe- 
rali tak zupełnie zatracili w Wiedniu pewność siebie, że 
z niedowierzaniem w sukces przystępują do walki, 
zaś niemiecko-narodowi w gruncie rzeczy nie myślą 
na seryo o usunięciu chrześcijańsko-socyalnych, z 
którymi mają „Judenpunkt* jako wspólne hasło pro- 
gramowe. 

Z innemi zupełnie uczuciami i przygotowaniami 
idzie do wyborów partya socyalno-demokratyczna. 
Akcyę ich utrudnia ogromnie fałszerstwo na wielką 
skalę list wyborców z jednej i podział na kurye z dru- 
giej strony, ale mimo to socyaliści liczą na pewno 
na zdobycie całego szeregu nowych mandatów. Wie- 
dzą oni, że w uprzywilejowanych kołach kamieniczni- 
ków, urzędników itd. teraz jeszcze nie przyszedł na 
nich czas, ale w czwartem kole z 20 mandatami mają 
dobre szanse, które odpowiednią agitacyą potrafią wy- 
zyskać. Oprócz tego mają socyaliści wpływy w dru- 
giem i trzeciem kole, które — w razie potrzeby — 
obrócą na korzyść liberałów przeciw dotychczasowym 
posiadaczom mandatów, 

Wybory kwietniewe zadecydują ostatecznie o lo- 
sach stronnictwa, które od dziesiątka lat było najsil- 
niejszą podporą reakcyi w Austryi i dlatego wybory 
te mają znaczenie nietylko dla Wiednia. 


Żaden towarzysz I robotnik nie powiniem 
wstępować do restauracyi. piwiarni, golarza 
1t. p. publicznych lokalów, w których nie abo- 
mują centralnego organu robotniczego „Na- 
przodu. Wszędzie w takich lokalach należy 
żądać „Naprzodu lub ie lokale bojkotować I 
do nich pod Żadnym pozorem nie uczęszczać. 


Nadesłame po 60 haierzy od wiersza za każdy raz. — 

Głesy pnbliczme po kor. 2*— od wiersza. — Załączniki 

(prospekty | t d.) przyjmuje się za ceną 2 Kor. za 100 

egzemplarzy dla zamiejscowych. zaś po 1 kor, dla miej- 
scowych prenumeratorów, 


4 Kraków, óreda 


Kraków, 12 marca. 

Popiątane wyrazy. Krakowski korespondent „Ku. 
ryera warszawskiego*, pisząc panegirycznie o zapale 
dla biskupa Sapiehy, dodaje : 

„Najlepszy dowód stanowił spis uczestni- 
ków uczty, wydanej w dniu ingresu w od- 
nowionym wspaniałe, sumptem ks. biskupa Sa- 
piehy, pałacu biskupim. Do stołów zasiedli 
przedstawiciele nietylko różnych władz i insty- 
tueyj, ale różnych kierunków politycznych, jak 
gdyby na świadectwo, że przeświadczenie o roli 
kulturalno-narodowej Kościoła w Polsce 
przeniknęło jednako wszędzie, także i tam, gdzie 
działalność polityczna i kulturalna nie nosi 
na sobie znamienia katolickiego par excellence“, 

Zdaje się, iż korespondent „Kuryera* sam był po 
jakiejś uczcie przy pisaniu tych słów i poplątały mu 
się troszeczkę wyrazy: kulturalny i... kulinarny, bo 
nie bardzo dostrzegamy, dlaczego pchanie się do sto- 
łów biesiadnych i do współucztowania z dygnitarzami 
ma być uważane za popęd, mający jakąkolwiek sty- 
czność z kulturą, 

I nie przekonał nas autor kKkorespondencyi także, 
iżby owa błogość kulturalna — w postaci win i po- 
traw — „przenikała jednako wszędzie*, gdyż rozle- 
wała się nadewszystko po żełądkach, zawsze mile 
witających smakowite przyjęcia... 

Słówko z powodu „pamiętnika“ Starczewskiego. 
W procesie Macocha najbardziej uderzały wyobraźnię 
szczegóły zbrodnicze, zwłaszcza dotyczące postaci głó 
wnej; a jednak szczegóły podrzędne, które nawet nie 
znalazły echa przy rozprawie, lepiej ilustrują nam 
atmosferę bezczynnego, pasożytniczego żywota, która 
doprowadziła do umysłowego stępienia i znieprawie- 
nia owych ludzi — którym pieczone gołąbki same 
wpadały do gąbki... 

Mamy tu na myśli „pamiętnik Starczewskiego* — 
o czem wspominała prasa, dodając, że były tam dzień 
po dniu notowane wyniki jego schadzek. 

Właściwie nie był to nawet żaden „pamiętnik*, 
choćby tak „specyficzny“, lecz skrupulatnie prowa- 
dzona ewidencya stosunków płciowych, która, wido- 
cznie, miała Starczewskiemu dawać obraz statysty- 
ezny jego animuszu na tym punkcie. 

O ile o Macochu mówiono, iż był nawet na mmni- 
cha niedostatecznie wykształcony, o tyle zarzutu te- 
go nie podnoszono przeciwko Starczewskiemu, które- 
go poziom wykształcenia odpowiadał najzupełniej wy- 
maganiom klasztornym. 

A teraz wyobraźmy sobie człowieka — w pełni sił 
umysłowych, który potrafi tak wyzuć się z wszelkich 
poważniejszych zainteresowań, iż nie wstydzi się na- 
wet sam przed sobą — jak jakiś zwyrodniały mło- 
kos — zastanawiać się tylko nad swojemi funkcyami 
- płciowemi. 

Jak trzeba zgnuśnieć umysłowo, jak spasożytnieć 
— nie urazi tu nawet — wyraz zbydlęcieć, ażeby 
taki prowadzić dyaryusz! I czy to dałoby się pomy- 
śleć, gdyby ten Starczewski musiał się troszczyć o 
swój byt, o środki utrzymania, o pracę? 

A ten moment, niezwykle ważny, stale milczeniem 
pomija prasa klerykalna: lęka się nawet ukradkiem 
spojrzeć w oczy rzeczywistości: ma tylko w zana- 
drzu lamenty po niewczasie. 

„Nowoje Wremia* o „degeneracyi* polskiej. Pod 
tytułem „Warszawskie przestępstwa* podało „Now. 
Wrem.* „nastrojowy* artykuł jednego ze swoich „li- 
teratów“ Engelhardta. 

Poświęciwszy parę, zgrozą przesiąkniętych fraze- 
sów Macochiadzie, która rozegrała się w klasztorze 
częstochowskim — z jego „bramą“ (?), świętością nie 
tylko Polski i Litwy, lecz i Białej Rusi (tu p. Engel- 
hardt zdążył utożsamić Jasną Górę... z obrazem ostro- 
bramskim w Wilnie) przechodzi on do sprawy Roni- 
kiera. 

Posłuchajmy, jakie idyotyzmy w tej materyi wypi- 
suje iście z niemiecka-rosyjskie pióro p. Engelhardta : 

„Polskie zdegenerowanie, zwyrodnienie, upa- 
dek w starej, starej Warszawie! Poprzedza go 
neurasteniczna, zniedołężniała postać typu Tło- 
szowskiego (!!)z romansuMiekiewicza((2), 
Oczywiście w tej zniedołężniałej niewoli, w tym 
upadku zupełnym odzywają się czasami i uczty 
i mazury dobrych czasów, z niezliczoną ilością 
wypitych butelek węgrzyna i starej „wódki“. 
„Złota wolność* wyczerpała rasę, a najnowsze 
„odżywianie kartoflami* rozwinęło rachityzm“... 

Austryackie szkolnictwo w rękach klerykałów. W Au- 
stryi mamy 640 klasztorów z 11.116 mnichów oraz 
2316 klasztorów Z 28.389 mniszek. 11 klasztorów 
posiada wyższe c. K. gimnazya z 3024 uczniów. Po- 
zatem klasztory mają 8 gimnazyów prywatnych, 28 
studenckich konwiktów, 5 prywatnych zakładów na- 
uczycielskich, 3 szkoły przemysłowe, 2 gospodarskie, 


Wyszły świeże z druka i sa do nabycia tylko Karty korespondencyjne 
«w Administracyi „Żyeia* (Kraków, Rynek “Główny 
'-R. 44, II. pietro) po cenie 12 Mimi. za egzemplarz 
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6 miejskich, 29 zwyczajnych, 4 oehronki dla sierót, 
27 dla chłopców. Klasztory żeńskie mają $ gimnazya 
keńskie, 20 zakładów dla nauczycielek, 8 liceów, 178 
zakładów wychowawczych, 108 pensyonatów, 50 szkół 
miejskich, 571 zwyczajnych; pozatem mniszki utrzy- 
mują 6 kursów dla nauczycielek, 19 szkół dla go- 
spodyń, 273 dziecięcych ochronek i 60 szkół wycho- 
wawczych dla dziewcząt. 

Rezultatem tego „światła“ klerykalnego jest znana 
austryacka ciemnota, 


Nowiny krakowskie. 


Szykany weterynaryjne a ceny mięsa. Z kół facho- 
wych piszą nam: Obawy wyrażone w notatce „Szy- 
kany weterynaryjne“ w „Naprzodzie* z 2 b. m. zg- 
pełnie się spełniły. 

Sprawozdanie targowe z ostatniego targu krakow- 
skiego (8 marca) wykazuje, że cena żywego bydła 
w ostatnim tygodniu podniosła się o 6—8 K na 100 
klg. żywej wagi. 

Rzeźnicy w Podgórzu podwyższyli już ceny mięsa, 
a co krakowscy uczynią, okaże najbliższa przyszłość, 

Wykluczenie dziesięciu słuchaczów medycyny przez 
kolegów. Donieśliśmy onegdaj, że słuchacze medycy- 
ny uznali 10 kolegów swoich z Królestwa, którzy 
podczas bojkotu gimmnazyów rosyjskich w Królestwie 
uczęszczali do szkół rosyjskich i otrzymali w nich 
patent dojrzałości, za niegodnych uczęszczania na 
uniwersytet polski. 

Wykluczeni rozrzucili wczoraj odezwę, w której 
zaprotestowali przeciw temu wyrokowi, jako wyda- 
nemu nie przez ogół akademików, ale tylko przez 
odłam młodzieży. Wezoraj wieczór odbył się w tej 
sprawie wiec akademików w sali Kopernika. Wzięli 
w nieh udział przedstawiciele wszystkich stowarzy- 
szeń akademickich w Krakowie. 

Po długich obradach, w których tylko reprezen- 
tanci „Spójni“ i Towarzystw syonistycznych oświad- 
czyli się za rewizyą wyroku, uchwalono ogromną 
większością rezolucyę, uznającą w całej osnowie wa- 
źność wyroku, wykluczającego owych 10 słuchaczów 
medycyny z życia akademickiego i wykładów. Wiec 
skończył się o godz. 1 w nocy. 

Z repertuaru teatralnego. Jak donosi „Świat* war- 
szawski, zasiągnąwszy wiadomości widocznie w dy- 
rekcyi teatru krakowskiego, jedną z najbliższych pre- 
mier teatralnych w Krakowie będzie sztuka No w a- 
czyńskiego „Czerwony generał* z dziejów Ko 
muny paryskiej r. 1871; głównym bohaterem ma być 
słynny obrońca Komuny Polak generał Jarosław Dą- 
browski. Dalej ma być wystawioną 15 aktowa sztuka 
L. Rydla „Zygmunt August“, która zajmie 3 wie- 
czory (trylogia). Następnie idą „Brand“ Ibsena i 
„Torkwato Tasso* Goethego w przekładzie Kuspro- 
wicza. P. Krzywoszewski da komedyę „Dyabeł 
i karczmarka), hr. Morstin dramat „Lilie, Przy- 
gotowuje się także wystawienie nowej sztuki Przy. 
byszewskiego. 

Odczył francuski. P. Henryk Lichtenberger, profe- 
sor w Sorbonnie w Paryżu i brat znanego powie- 
ściopisarza, wystąpi w piątek 15 b. m. o godz. 7 
wieczorem w sali starego teatru z odczytem „Le 
drame lyrique contemporain“. Pan H. Lichteaberger 
jest autorem znakomitych dzieł: „La philosophie de 
Nietsche“, „Richard Wagner poëte et penseur“, „Heine 
penseur“, „L'Allemagne moderne“. Wykłada on lite- 
raturę niemiecką w Sorbonnie i jest krytykiem mu- 
zycznym bardzo poważnego tygodnika „L'Opinion*, któ- 
ry zajmuje zawsze bardzo przychylne dla Polaków 
stanowisko we wszystkich sprawach. 

Nie wątpimy, że publiczność krakowska nie omie- 
szka skorzystać z rzadkiej sposobności usłyszenia pię- 
knego wykładu w języku francuskim. 


„Mała Ewa“, rzeźba Antoniego Madeyskiego, twórcy 
pomników Warneńczyka i Jadwigi na Wawelu, zo- 
stanie kosztem Towarzystwa przyjaciół sztuk pię- 
knych w Krakowie zredukowaną i odłaną w niewielu 
egzemplarzach w bronzie i osadzona na postumenci- 
kach z włoskiego kołorowego marmuru polerowanego. 
Rzeźba będzie wysoką około 22 cm. Posążek zatem 
niezwykle drobny a temsamem odróżniający się ko- 
rzystnie wśród naszej produkcyi rzeźbiarskiej, prze- 
ważnie składającej się z wielkich dzieł plastycznych, 
więc mniej pokupnych. Wspomniane Towarzystwo 
podjęło się w naszych warunkach trudnego i ryzy- 
kownego finansowo artystycznego przedsiębiorstwa 
wobec publiczności polskiej nie nawykłej do naby- 
wania dzieł rzeżbiarskich dla ozdoby mieszkań. — 
Układ z artystą przyszedł do skutku dzięki jego bez- 
interesowności. Krakowskie Towarzystwo przyjaciół 
sztuk pięknych otwiera subskrypcyę na pierwszą se- 
ryę posążków „Małej Ewy“ (po cenie kosztów wła- 
snych t. j. 106 koron za egzemplarz, poczem cena 
sprzedaźna podniesioną Zostanie do kwoty 150 ko- 
ron. : 

W kancelaryż Towarzystwa można oglądać foto- 
grafię „Małej Ewy“. 


= 


polskich posłów Socjalna 
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Walne zgromadzenie ozłonków Towarzystwa ae, 
oznego w Krakowie odbędzie się w niedzielę 17 88, 
o godz. 3 po południu w lokalu Towarzystwa 4: | 
teatr, plac Szczepański l. 1) z porządkiem © ze” | 
1) odczytanie protokółu z poprzedniego zgroma gi 
nia; 2) sprawozdanie z czynności zarządu I * ko” | 
Towarzystwa i konserwatoryum; 3) sprawozdanie, _„ | 
misyi kontrolującej; 4) wybór prezesa i dwóch ©" g | 
ków wydziału; 5) wybór komisyi konirolujące» od: | 
ewentualne interpelacye. W razie braku kompletu pe | 
będzie się w pół godziny później ponowne 
zgromadzenie (w tym samym lokalu i z tym p | 
porządkiem obrad), na którem uchwały zapadną ó | 
womocnie bez względu na ilość zebranych czło 
Towarzystwa ($ 12 lit. c i $ 15 statutu). Druko gó | 
sprawozdanie i karty legitymacyjne na walne zgro 
dzenie rozsyła Towarzystwo swym członkom P zat 
Ktoby z osób uprawnionych sprawozdania lub 
legitymacyjnej nie otrzymał najpóźniej do erwan ay” 
zechce się zgłosić po nie w kancelaryi Tow. 5" | 
cznego. 4 

Komitet tanich ogrodów Towarzystwa walki Z | 
źllcą zawiadamia interesowanych, że zgłaszać %9 ge 
leży o wynajem ogródków w Dębnikach u Pag 
Stanisława Zamorskiego, miejskiego lekarza ©" p | 
wego, Dębniki ul. Podgórska 1. 26, I p. w dnie „, | 
wszednie od godz. 8 do 9 rano i od 3 do 4 Po gd | 
łudniu, w niedzielę i święta od godz. 8 do 9 | 
Na ogródki w Zwierzyńcu w miejskim urzędzie g 
wia (magistrat, wejście od ul. Poselskiej 1. 6, goić | 
na lewo) codziennie od godz. 11 do 12 w 
Na ogródki w Grzegórzkach u p. profesorowe. 
skiej ul. Grzegórzecka 22 (Collegium medicum) *, w | 
powszednie z wyjątkiem wtorków i sobót, oaa | 
niedzielę i święta od godz. 12 do 2 po południw 4, 
Wynajęcie ogródka o powierzchni 200 metrów 
dratowych kosztuje 4 K; połowę tj. 2 K należy ei | 
żyć przy zamówieniu, resztę (2 korony) przy © 
ogródka. 

Drugie przedstawienie operowe szkoły op? p” 
prof. Marso odbędzie się w teatrze miejskim 2 (US 
Daną będzie opera Verdi'ego „Traviata“. W ty jj 
wej partyi wystąpi pna Paulina Schlesinger, pe 
będzie pna Bori, Aniną pna Silberling. Obsada A” 
następująca: Alfred p. Dura, Gernione p. Zakrit | 
Gaston p. Maryański, baron p. Rembowski, 

p. Mazanek, markiz Kapałko. Zespoły wystudy „gg: | 
p. Wójcik, tańce cygańskie układu p. P. Dolińć go” | 

Staraniem krak. Związku pomocy dla więźnió” „je 
litycznych odbędzie się dnia 15 b. m. o godz. Aj 
czorem w Wiedniu (I. Auerspergstrasse 6) “pos 
w języku polskim posła do drugiej Dumy W „bi | 
Biełousowa p. t. „Wspomnienia z katorgi“. cef | 
letów: 1 kor. i 50 hal. Me: 

Kurs samarytański dia pań rozpocznie sie gi | 
kwietnia b. r. w szpitalu PP. Ekonomek. — | 
przyjmuje dr Klęsk (Wolska 9). gó 

W teatrze „Nowości“ dzisiaj i jutro odbędą się 
ostatnie występy Nordiniego, który udaje się p | 
na dłuższe tournóe po Rosyi. Na te dwa W Ir 
dyrekcya teatru zniżyła ceny biletów n | 
pu. Wielkiem powodzeniem w obecnym pr9B pe 
cieszy się znakomita tresura psów, prowadzog% go” 
Angieikę, panią Duval, oraz para murzyńska, 
Maceo, która produkuje się nowymi tańcami ! po” 
wami. Dobremi są również komiczne produkcy? 
Maud i Morison na rowerze. RE” 

Wybory w Podgórzu. Wczorajsze wybory ryb 
miejskiej z I koła dały następujący rezultat: Ed | 
zostali: Szczepan Kaczmarski, dotychczasowy „el | 
burmistrz, radca sądowy Marcin Staszczak, Jó, | 
Sperro, urzędnik dyrekcyi kolei państwowych; w pr 
Stępień, dyrektor Kasy zaliczkowej i Władyś wf 
ban, właściciel fabryki; z listy opozycyjnej 20% 
brany sędzia dr Adam Bielecki. Na zastępo gd” 
brani zostali: dr Stanisław Klimecki, kandyd4 
kacki Jan Bieleś i Jakób Piekło, kupiec. 


Uniwersytet ludowy lin. A. Mickiewicza "° 
aka 16, I. p.). T 54 | 
Biblioteka otwarta od godz. 12—1 ! Gas" 
w dni powszednie, Czytelnia czasopism gzyf | 
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od godz. 11—1 i od 4—9 codziennie. m 
otwarte od 5—7 w dni powszednie. 1 
W sali Uniwersytetu ludowego (ul. We 


idra 
We wtorek o godz. 7 wieczorem wykład ort 
dysława Polińskiego: „Stosunek świata se mi} 
do otoczenia“ (ilustrowany obrazami świetlny . "a | 
We środę o godz. 7 wieczorem wykład | 
Czapińskiego: „Frank Wedekind*. 
Ropertuar teatru miejskiego. 
Wtorek: „1812%, 
Środa: „1812“. | 
Czwartek: „1812“. 78 
Piątek: „1812*. 3 aktach © 
Sobota: „Nerwowa awantura“, sztuka w3 a 7 o 
Zapolskiej. nè 
Niedziela po południu: „Kordyan* (ceny z0i80 
łowy). 
Niedziela wieczór: „Nerwowa 
Poniedziałek: „1812“. 


TA 
awantura". 


„damokratyczdjw” 
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Poeledzenia Towarzystwa lekarskiego odbędzie się 

jn środę 18 b, m. o godz. 6 wieczorem w domu 

„arzystwa przy ul. Radziwiłowskiej 1. 4 z nastę- | 
Wym porządkiem dziennym: Prof. dr Emil Go- 

Weki: Z nowszych poglądów na ciągłość i trwałość 

0) materyi. 


Nowiny !wowskie. 


fi Aresztowanie rzekomego dyrektora banku. Policya 
ju, towała Jana Kwaśnickiego, syna zmarłego już 
p, USZa. Jeszcze za życia ojca wymuszał on usta- 


listowe z firmą Banku hipotecznego i odpo- 
a e pieczątki i zaczął szeroką korespondencyę, 
bę ujac stosunki z różnemi firmami. Ponieważ w 
i haw orespondencyach okazywał nieświadomość wielu 
Aa > CO ze względu na stanowisko dyrektora banku 
| wało się bardzo podejrzane adresatom, zwrócili 
EN pi z zapytaniem do policyi. Ta przekonała się, 
dzie o oszustwo i wdrożyła śledztwo, którego re- 
| arem było aresztowanie Kwaśnickiego. 

ti tenał w zakładzie dla obłąkanych. Po zamachu 
tę g0 Na dra Mikulskiego w zakładzie kulpar- 
RON m przepròwadzono wśród chorych rewizyę i 
ki i ziono 11 rewolwerów. Wdrożono śledztwo celem 
łą, dzenia, kto dostarczył chorym broni. Przypu. 
tą że dostała się ona tam przez różne indywi- 
da które oddawane są tam przez sądy dla zbada- 
o, stanu umysłowego. 

| Dap 0088 przeciw dyrektorom banku parcelacyjnego 
(hig owi i Poznańskiemu rozpocznie się 11 kwie- 
| Przed nadzwyczajną ławą przysięgłych. Proces 
4 około miesiąca. 


2 krala. 
| s Pawozdania poselskie złożył poseł tow. Klem en- 
è Biez w niedzielę 3 marca na zgromadzeniach 
Aapo echowicach, Zelkowie i Zabierzowie (powiat 
KA wski). Z licznych interpelacyj było widać, że 
drga ga dzeni interesują się sprawami publicznemi. 
Eo należy, że prócz poselskich zgromadzeń tow. 
GA Gusiewicza odbył się w okręgu 40 tym szereg 
Ry, Padzeń, na których przemawiali towarzysze, zaj- 
i Jey się pracą agitacyjną wśród włościan. W ka- 
w bowiem niedzielę zwołuje się zgromadzenia w 
zu 40 tym. 
Wieliczki piszą nam: W ubiegłą sobotę odbył się 
ki b zabitego w kopalni górnika Grochala. Ciało 
M siono do kostnicy na cmentarzu, gdzie ma być 
ka OWwadzona sekcya. Wartałoby się zapytać pp. 
ty Ży salinarnych, kiedy ciało ma być sekcyonowane, 
| paraz po wypadku, czy też dopiero za tydzień ? 
Mię 9szCz wielicki pobiera od zarządu salinarnego 
Ki 


2400 K rocznie, jako kapelan salinarny. Jako 
w e spełnia innych funkcyj, prócz odprawienia 
NĄ mszy rocznie w kaplicy kopalnianej. Jedna 
qq kosztuje kilka koron zaledwie, więc wydatek 
dz jest zupełnie niepotrzebnym, chyba gdyby 
proboszcz zdecydował się za kwotę tę spełniać 
Ry, ie obrządki kościelne, jak śluby, chrzty, po- 
by > msze itd., dla wszystkich górników. Może się 
Na salinarny zastanowi nad zredukowaniem po- 
Wy zo. wydatku. 
Wa H Olejenie się wozów towarowych. Ze Stanisławo- 
ky noszą: Wczoraj o godz. 7 m. 45 rano wyko- 
NUT dwa wozy pociągu towarowego nr. 386 na 
l tach wjazdowych w Persenkówce. Skutkiem 
Ody w ruchu, spóźnił się pociąg osobowy o 
żę, godziny, a pociąg pospieszny o dwie godziny. 
7 kody usunięto tego samego dnia o godzinie 11 
południem. Z ludzi nikt nie poniósł szwanku. 


U Z zaboru rosyjskiego. 


L) 
Monig, Macocha do obrońcy. Dzienniki warszawskie 
Ry do Yły list, wystosowany przez Damazego Maco- 
aa Swego obrońcy, mecenasa Kleyny — z podzię- 


Odaja za obronę. 
tig byi ay ustęp z tego listu, świadczący, iż Macoch 
KN bynajmniej jakimś człowiekiem, specyalnie 
R za jakiego go podawała prasa klerykalna. 
ikoje wielu księży, którzyby tak 
Sać się“ nie potrafili... 
Próbka: 
bg ardzo drogo mię kosztuje nieszczęsna mi- 
ai Ć, w której znalazłem truciznę. Zapomniałem 
€ w życiu, a raczej zaślepiłem i zbłądziłem 
togi prawej, więc dobrze rozumiem, że mu- 
cierpieć za błędy, popełnione w życiu. Du- 
na Moja, która w białej sukni stała się czarną, 
mek 10 w szarej włosiennicy katorżnika i łań- 
ach przyobłecze białą suknię niewinności 


Hy 


a p i AR 
Wygikję towary spożywoze I kolowialue. m Wieksza zamawiania 2 odspika do doku, w Zamówiesłe towarów zk 
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i stanie się czystą i białą wobec Boga. Przyją- 
łem to wszystko w pokorze z poddaniem się 
woli Bożej i duchu pokuty. 

Widziałem, jak trudne było zadanie Twoje 
W. Panie mecenasie, bronić człowieka, tak spo- 
niewieranego i w tak przykrej sprawie, ałe serce 
Twe pełne miłości bliźniego dodawało Ci bodź- 
ca i spełniłeś obowiązek nie tylko obrońcy, ale 
obowiązek obywatela katolika”. 

Olesińcki nie stracił rezonu! Z Częstochowy do- 
noszą, iż ks. Bazyli Olesiński zwrócił się do zgro- 
madzenia Paulinów, aby mu dopomogli 
do złożenia kaucyi. 

„Paulini — jak podaje „Kuryer Warszawski“ — 
odmówili, odnosząc się w tej sprawie do biskupa“. 

Tenże „Kuryer“ powtarza pogłoskę, jakoby Rejman 
miał wkrótce powrócić. 

Ze szkoły rosyjskiej policyi śledczej. Byli agenci 
policyi Śledczej: 29-letni Kazimierz Łaski, 45-letni 
Benedykt Michajłow, oraz niby robotnik, 25-letni Bo- 
lesław Huszcz, staną wkrótce przed sądem pod za- 
rzutem wyłudzania pieniędzy od mieszkańców Woli 
pod groźbą fałszywej denuncyacyi. 

W początkach 1911 roku na Woli zaczęły się ma- 
sowe aresztowania mieszkańców, którym zarzucano 
należenie do partyi anarchistów komunistów, oraz 
przechowywanie materyałów wybuchowych, bomb itd. 
Wskutek uporczywie krążących pogłosek o prowoka- 
cyi, obliczonej na łatwowierność denuncyowanych o- 
sób, wdrożono śledztwo, które potwierdziło przypu- 
szczenia, gdyż ujawniono, że oskarżenia pochodzą od 
tych samych osób, oraz że materyały wybuchowe spe- 
ayalnie podrzucano, ażeby skompromitować oskarżo- 
nych. 

Czyn podsądnych podciągnięto pod art. 940 kod. 
kar. głów. (fałszywe oskarżenie), oraz 987 (przecho- 
wywanie materyałów wybuchowych). 


Emigracya do Brazylii wynosiła w r. 1911 osób 
133616. z tego 55595 na koszt rządu; wśród tego 
było 4223 Niemców, 3156 z Austryi i Węgier, a 10.135 
z Rosyi. 

Składki dla odkrywcy bieguna południowego. W Chry- 
styanii utworzył się komiłet, który ogłasza, że Amud- 
sen przez swoją wyprawę zadłużył się na 70.000 ko- 
ron; wzywa publiczność do składek w celu spłacenia 
tego długu. 


EE USE (IuARZGÓY STY (U kak E AC || O EENE 

B. GABRYELSKA. Kraków, xupuje, sprzedaje i naj- 
muje — foriapiany, pianina, harmonio i planota — 
krajowa i zagrauiczne, nowe i przegrane — ża 
gotówkę i ua splaty — baz zaliczki. 


TELEGRAMY 


Ugoda czesko-niemiecka. 


Wiedeń. Dziś wieczór zbiera się komitet niemiecko- 
czeskich posłów, aby naradzić się w sprawisz pośre- 
dniczących wniosków w kwestyi językowej. We czwar- 
tek odbędzie się w ministerstwie spraw wewnętrznych 
narada, na której, jak sądzą, wynik konferencyj nie- 
miecko.czeskich już będzie dojrzały. 

Przesilenie węgierskie. 


Budapeszt. Prezydent gabinetu hr. Khuen otrzymał 
wczoraj zawiadomienie, że cesarz powołuję na au- 
dyencyę prezydentów obu Izb hr. Csakyego i Na- 
vaya i to na czwartek do Schónbrunnu. Po południu 
odbyła się rada ministeryalna. 

Dzienniki stwierdzają, że audyencye prezydeatów 
obu Izb są tylko formalnością zwyczajową i nie przy- 
niosą jeszcze rozwiązania przesilenia. Dopiero dalsze 
audyencye mogą wskazać sposób wyjścia. 

Ograniczenie zbrojeń morskich Anglii. 

Londyn. Prasa zajmuje się angielskim budżetem flo- 
towym, który ma być ogłoszony w bieżącym tygo- 
dniu. „Daily Chronicle“ podnosi, że admiralicya przed- 
łoży projekt zmniejszenia wydatków, albowiem 
sytuacya angielsko-niemiecka jest korzystniejszą. — 
„Daily News* podnosi, że zmniejszenie wydatków wy- 
niesie milion funtów. „limes“ wyraża obawę z po- 
wodu redukcyi floty i twierdzi, że bezwarun- 
kowo utrzymać należy zasadę „dwóch mocarstw“, 
t. j. Niemiec i Stanów Zjednoczonych. „Daily Tele- 
graph* sądzi, że Anglia znalazła się w nowej sytua- 
cyi i przesileniu, które potrwa wiele lat. Trudność 
leży w finansach, a nowy niemiecki program flotowy 
będzie najwyższym ciosem dla Anglii. Hegemonia an- 
gielska jest w niebezpieczeństwie i potrzeba znacznych 
wysiłków, aby jej nie stracić. 

Rekonstrukcya gabinetu hiszpańskiego. 

Madryt. Prezydent ministrów oświadczył królowi, 
że dymisya ministra robót publicznych sprawia gabi 
netowi wielkie trudności i dlatego widzi się spowo- 


GA 


utsczniąć można lio 
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dowanym wnieść dymisyę Całego gabinotu. 
Król zapewnił Canalejasa ponownie o swojem zaufa- 
niu i poruczył mu zrekonstruowanie gabinetu według 
jego uznania. Nowi ministrowie będą dziś zaprzysię- 
żeni. Garcia Prieto zatrzyma tekę spraw zagrani- 
cznych. 
Ucieczka ex-szacha. 

Teheran. Były szach opuścił kraj i odjechał do 

Baku. 


Strejki górników. 


Rokowania w Anglii. 
Londyn. Związek górników uchwalił jednomyślnie 
przyjąć zaproszenie premiera Asquitha na konfe- 
rencyę z pracodawcami. 


Rozruchy w Nadrenii. 

Hamborn. (Prow. nadreńska), W Bruckhausen 
wczoraj przyszło do starcia między górnikami 
pracującymi a strejkującymi. Gdy policya chciała 
opróżnić plac kopalniany, ponieważ strejkujący 
zaczepiali wracających z pracy, strejkujący obrzu- 
cili ją kamieniami; także z okien domów rzucane 
kamienie. Policya użyła białej broni i rozprószyła 
tłum. 

Wielu strejkujących zostało szablami poranio- 
nych; znaczną liczbę osób aresztowano. Po opró- 
żnieniu placu powoli nastał spokój. Gdy potem 
policya wracała do Hamborn, dano do niej 15 
strzałów rewolwerowych, które jednak chybiły. 


Wojna włosko-turecka. 


Pośrednictwo mocarstw. 


Rzym. „Tribuna* donosi, że ambasadorowie Fran- 
cyi, Anglii, Niemiec i Austro-Węgier, a przed nimi 
jeszcze ambasador rosyjski, udali się jeden po dru- 
gim do ministra spraw zagranicznych z zapytaniem, 
czy Włochy gotowe są przyjąć pośrednictwo mocarstw. 
Minister przyrzekł odpowiedź na później. 

„Tribuna“, omawiając krok mocarstw, żąda, żeby 
Włochy natychmiast operacye wojenne z całą energią 
podjęły, dlatego, by nie rozpowszechniała się legenda 
o jakiejś ustępliwości Włoch. 

Włochy grożą. 

Berlin. „Lokal Anzeiger* donosi z Rzymu, iż rząd 
włoski w odpowiedzi na zapytanie mocarstw oświad- 
czył, że jedynie wycofanie tureckich wojsk 
z Tripolitanii może doprowadzić do pokoju, w 
przeciwnym razie rozpocznie natychmiast energi- 
czną akcyę na morzu i na lądzie. 

Walki w Tripolisie. 


Konstantynopol. Komendant w Benghazi donosi, że 
w nocy 1 b. m. oddział turecko arabski napadł na 
pozycye włoskie w Tobruk i zabrał znaczną ilość 
środków żywności. W nocy 3 b. m. zniszczył ten od- 
dział budujące się właśnie różne forty włoskie. Nad 
ranem 4 b. m. przyszło do potyczki z Włochami, pod- 
czas której Włosi mieli 100 zabitych. 

Wydatki wojenne. 

Rzym. (Ag. Stefaniego). Izba przyjęła projekt usta- 
wy w sprawie kredytu 205 milionów na ekspedycyę 
tripolitańską. 

Zaprzeczenie. 

Rzym. (Ag. Stefaniego). Niektóre dzienniki do- 
noszą o odpowiedzi rządu włoskiego na krok mo- 
carstw w sprawie zażegnania zatargu wojennego. 
Wiadomość ta jest zupełnie zmyśloną, ponie- 
waż rząd przed nikim nie zwierzył się ze swoich 
zamiarów. 
maure 


Z sali sądowej. 


Kraków, 12 marca. 

O oszczerstwo. Dziś przed trybunałem orzekającym 
toczyła się ciekawa rozprawa radcy sądu w Wadowi- 
cach Leichamscheidera przeciw kupeowi z Białej Er- 
nestowi Keilowi o zbrodnię oszczerstwa, Keil zarzucił 
radcy L. złą wiarę przy spisywaniu protokołu roz- 
prawy. 

Obrońca oskarżonego adwokat dr Heski postawił 
wniosek o dopuszczenie dowodu ze znawców lekarzy 
dla stwierdzenia, że oskarżony tak był rozdrażniony 
na rozprawie, że mimo, iż jest człowiekiem normal- 
nym, doznał urazu psychicznego, co wyklucza nie- 
poczytalność. 

Trybunał dowód ten dopuścił. 

Przeciw uroszczaniom caratu. Rząd rosyjski doma- 
ga się wydania Bronisława Herburta pod zarzu- 
tem pospolitej zbrodni rabunku. Sędzia śledczy Gnie- 
wosz po zbadaniu aktów, przysłanych w tej sprawie 
z Rosyi i po przesłuchaniu obwinionego, podobno po- 
stawił wniosek o niewydanie Herburta, gdyż idzie tu 
o napad na szpital w celu uwolnienia członków P. P. S. 
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Amfiteatr u stóp Wawelu. 


(Z Miesięcznika Artystycznego) 


W najbliższej przyszłości ujęte zostaną brzegi Wi- 
sły na przestrzeni: od klasztoru PP. Norbertanek aż 
poza stacyę Grzegórzki kolei Kraków— Kocmyrzów, 
murami, których celem: Ochrona miasta Krakowa 
przed klęskami powodzi. Część murów tych od kla- 
sztoru na Skałce w dół rzeki już się wykonuje, a re- 
szta ma być w przyszłym roku rozpoczętą. Będą one 
biegły wzdłuż rzeki, między korytem wody a istnie- 
jącemi zabudowaniami — obok placu Groble, pod pa- 
górkiem wawelskim. 

Wyczekiwane są te roboty z upragnieniem i słuszną 
niecierpliwością, gdyż każde nadchodzące lato może 
być posłem katastrofy powodziowej. Sprawa dla mie- 
szkańców Krakowa doniosła i pilna. 

Budowle te wykonuje rząd i nie szczędzi zabiegów, 
by odpowiadały nietylko powyższemu celowi, lecz ró- 
wnież, uznał za słuszne życzenie gminy miasta Kra- 
kowa, by wygląd ich nie był przypadkowym. Gmina 
m. Krakowa zastrzegła sobie przy dochodzeniach wo- 
dno-'prawnych aprobatę architektury w sąsiedztwie 
Wawelu, na co się c. k. namiestnictwo zgodziło. Po- 
słanowiono na ten cel użyć pewną kwotę, dzisiaj je- 
szcze nie ustaloną, 

Ogół Krakowian, szczególniej tych, co część życia 
swego mogą poświęcić pieczy nad zabytkami naszej 
przeszłej kultury, którzy miłością otaczają każdą naj- 
drobniejszą pamiątkę dziejów naszych, to wszystko, 
co nam pozosłało jako świadectwo minionej chwały, 
wyczekuje i śledzi bacznie rozwiązania pomyślnego 
ujęcia brzegów Wisły, przedewszystkiem u stóp Wa- 
welu. i 

Istnieją już, oprócz projektu rządowego, pewne po- 
mysły wypowiedziane w planach konkursowych Wiel- 
kiego Krakowa, to też i ja, jako obywatel miasta Kra- 
kowa, ośmielam się stanąć w szeregach tych ludzi, 
którym nie może być obojętny przebieg tej sprawy 
i pozwalam sobie przedłożyć projekt amfiteatru u stóp 
Wawelu do rozpatrzenia. 

Ze wzgórza, z wieńca drzew, rzuca się na płaszczy- 
znę nieba sylweta Wawelu. Góruje nad miastem po- 
wagą i spokojem. Z lewej strony zarysu dachów i 
płaskich surowych baszt wystrzelają jedynie wieżyce 
katedry wawelskiej, zresztą całość prosta i poważna, 
również proste, spokojne w liniach, mury obronne, 
opasujące Wawel. 

U podnóża Wawelu — Wisła, silnym łukiem od- 
rzucona od skał wapiennych — płaszczyzna wody 
spokojna, ginie na dalszym zakręcie. Są jednak czasy 
kiedy wzbiera, groźne, brudne, spienione fale niosą 
pozrywane z załężów w górnym biegu zabudowania 
chłopskie, belki, drzewa; zimą: stężała i martwa; 
wiosenną porą unosi całe tafle kry, które częściowo 
wyrzuca na brzegi. 


Tu, w tem bezpośredniem sąsiedztwie wielkiej siły 
przyrody, chwilami spokojnej, to znów wzburzonej i 
groźnej, u podnóża wzniesienia, na którem rozłożyły 
się zabudowania wawelskie — klejnot zabytków na- 
rodu, najszacowniejszy pomnik jego kultury... tu — 
w tem miejscu — oteczonem osobliwym kultem, ma 
człowiek coś zdziałać, coś, coby było dostrojone do 
wielkości i powagi istniejących sił natury i dostrojone 
do uczuć całej Polski, jakiemi uwieńczone jest jakby 
koroną wzgórze Wawelu. 

Tu dopuszczalna i jedynie możliwa jest tylko taka 
budowla, przy którejby Wawel nie stracił; przeciwnie, 
budowlą tą powinno się podnieść i uświetnić jego 
dominujące położenie. To pierwszy warunek. Drugi — 
to wzgląd na siły płynącej wody w czasach wezbra- 
nia; a więc budowla musi być wytrzymała na te 
uderzenia, jakie ją czekają. Trzecim warunkiem by 
było zachowanie tych brzegów dla obchodu prasta- 
rej pamiątki wianków, którym służyły one od wie- 
ków i już chyba dostateczne prawo posiadają do tego 
użytku. Kraków, ująwszy zrządzeniem losu to prze- 
dnie stanowisko strażnicy narodowej, nie może uro- 
nić żadnej z dawnych pamiątek — obowiązkiem je- 
go tylko być może, utrwalenie ich na jak najdalsze 
czasy. A przytem, cała długość Wisły na przestrzeni 
miasta ujęta będzie murami ochronnymi; dostęp do 
rzeki tylko przez nieliczne bramy powodziowe i zej- 
ścia w niektórych miejscach zaprojektowane, umożli- 
wiony — czyż tułaj w tem jedynem i wyjątkowem 
miejscu nie warto trochę szerzej Wisłę otworzyć, 
stworzyć rodzaj plaży — umożliwić rozwijanie się 
sportów na wodzie? 

Dziwnie naturalnie złożyły się warunki: Wawel, 
polski Akropol, Wisła łukiem u stóp jego płynąca, 
brzegi jej służące od setek lat zebraniom tłumów lu- 
_dzi na uroczystość wianków, czyż możliwe inne lo- 
giczne rozwiązanie, jak budowa amfiteatru? Ława 
kamienna dla zebrań narodowych u piedestału nasze- 
go największego pomnika przeszłości, budowla ka- 
mienna jako cembrzyna dla brzegów Wisły. Czyż am- 
fiteatr nie zaprojektował się sam przez się? 
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"RAPRZOG 

Amfiteatr jest jedynem naturalnem rezwiązanien 
brzegów Wisły u stóp Wawelu! 

Ująwszy w ten sposób ogólne przyczyny, które 
uważam za konieczne i musowo oddziaływujące, przy- 
stępuję do szczegółów: 

Zaprojektowane przez e. k. kierownictwo regulacyi 
Wisły łożysko dla średniej, względnie i spiętrzonej 
wody Wisły i łuk łagodzący dzisiejszą krzywiznę nur- 
tu rzeki pozostawia się niezmienione. Tym projektem 
uzyskujemy po stronie krakowskiej znaczny szmat 
lądu, gdyż przesuwa Bię Wisłę ku Dębnikom; o 50 
m. w miejscu największego wygięcia oddala się dzi- 
siejszą linię wody od placu Groble. Również i spo- 
sób ubezpieczenia brzegu, narzutem kamiennym i bru- 
kiem, pozostaje według projektu rządowego. 

Proste: z których jedna prostopadła do osi mostu 
żelaznego Kraków-Dębniki, druga równoległa do za- 
projektowanego przez ce. k. kierownictwo nurtu rze- 
ki na Rybakach, są stycznemi dla łuku koszowego. 
Łuk ten, zatoczony promieniami 240 m. i 170 m. jest 
konstrukcyjnym łukiem amfiteatru, ustala dolną kra- 
wędź ław kamiennych. Linią brzegu, a z drugiej stro- 
ny linią łuku koszowego ograniczona jest płaszczyzna 
z małym 1°% nachyleniem ku wodzie, jest to pła- 
szczyzna oddzielająca amfiteatr od wody, nadbrzeżny 
bulwar. Szerokość tego bulwaru wynosi 20 m. na 
długości łuku zatoczonego promieniem 240 m., zaś 
na długości łuku zatoczonego promieniem 170 m. 
stale się zmniejsza aż do 9 m. tuż przy starym istnie- 
jącym murze oporowym. Płaszczyznę bulwaru proje- 
ktuje się ze żwiru na pokładzie kamiennym 20 cm, 


grubym, tylko w poblizu ław na całej długości, a 4- 


m. szerokości, ułożony ma być bruk z kamieni naj- 
mniej 30 em. wysokich. Bruk ten będzie ubezpiecze- 
niem przekroju przed działaniem wody w miejscu 
załamania jego płaszczyzn. Nad bulwarem wznosi się 
amfiteatralnie dziesięć ław kamiennych w położysto- 
ści 1:3; wspierają się od strony wschodniej na starym 
istniejącym murze oporowym, który wypadnie naj- 
mniej o 15 m. przedłużyć; od zachodu: przeciąga się 
je pojedynczo aż poza 57/, płaszczyznę zaprojekto- 
wanego zjazdu w ten sposób, że wysokość każdej 
ławy jest zarazem wysokością parapełu oddzielające- 
go zjazd od spadu ław. Najdalej wysunięta dolna ła- 
wa, jest w odległości 48 m. od pionu krawędzi kon- 
strukcyi żelaznej mostu Kraków.Dębniki. Wymiar ła- 
wy: 48 cm. wysokość, 144 cm. szerokość, ponieważ 
ław jest dziesięć, zatem ogólna wysokość wynosi 4'80 
m.; wykonane z kamienia surowo obrobionego na po- 
dłożu betonowem w stosunku 1:4:8. Co do rodzaju 
kamienia, to proponuje się użycie wapienia z okolie 
Krakowa — białego — który był dawniej prawie je- 
dynie w budownictwie tutejszem używany, odporność 
jego na wpływy atmosferyczne nie może ulegać wąt- 
pliwości, mając liczne dowody wprost nadzwyczajnej 
wytrzymałości. 

Dia dostępu do ław i bulwaru nadbrzeżnego zapro- 
jektowano pięć zejść i zjazd. Zejścia są po 5 m. sze- 
rokie, każde o 30 stopniach po 16 cm. wysokich, a 
48 cm. szerokich. Zjazd o 59/, nachyleniu tak podłu- 
żnem jak i poprzecznem około 20 m. szeroki. Poza 
ławami ciągną się trawniki z lekkiem nachyleniem ku 
rzece, średniej szerokości ponad 20 m. poza temi, na 
wysokości korony muru ochronnego zaprojektowane- 
go przez c. k. kierownictwo, aleja dla pieszych 10 m. 
szeroka, wysadzana lipami (lub topolami włoskiemi) — 
wreszcie szkarpa zielona tak jak w projekcie rządo- 
wym. 

Dodać jeszcze do powyższego opisu pozostaje, iż 
amfiteatr ten pomieści ponad 6000 ludzi, 

Koszt robót na przestrzeni od mostu żelaznego Kra- 
ków-Dębniki aż po istniejący stary mur oporowy pod 
Wawelem (naprzeciw budynku poszpitalnego) wynie- 
sie 653.000 koron; kosztorys robót, projektowanych 
przez c. k. kierownictwo regulacyi Wisły tej samej 
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(Ze słoweńskiego). 
Pan odkupił świat swojemi cierpieniami ! x 
sposób spełniło się proroctwo, trwające od 
Droga do wiecznej radości prowadzi przeć g 
cierpienia, droga do życia przez górę śmierć!* j 
nieba wznosił się ciemny znak krzyża, 4 T 
znękani spoglądali nań z ufnością, bo godzin” y 
tku była godziną poznania — a poza krzy”%% | 
szczała jasna dal rajskiemi barwami. g 
Ufajcie, wy zmęczone oczy! Bo ani krop!’ rh 
tego szlachetnego serca nie była przełaną 2% 
a droga Tego, który ugina się pod ciężarem | 
wiedzie do radości. , zqch 
Nadejdzie chwila, gdy dwoje krwią nabieg™gi 0” 
spojrzą ku niebu, a z dręczonego serca 78D} 
śny krzyk: 
„Ełohi, Elohi, lama sabaktani!* 
Skończy się czas smutku i otworzą się 


* % 


Była niedziela; z dalekich pól wznosiła E 
para ziemi, w ogrodach i winnicach kwity aja” 
nie i wiśnie. Gościńcem szedł człowiek nie% 
boso, z gołą głową, odziany w szeroki M 
płaszcz, sięgający mu aż do stóp, którego  g$ 
tak były szerokie, że ramiona obnażały *%*, gb 
bioder, gdy je wznosił ku niebu, by dać rozk ) 
rom. Jasne włosy spadały mu na ramiona a 
głowy błyszczał krąg świetlany. v 

Naprzeciw niego szło dziecko w podarte! alo: 1 
które na głowie niosło wiązkę drzewa i pł at 

— Dokąd idziesz, moje dziecię, i czemu 

— Jestem zmęczone i głodne. akal je 

Nieznajomy pochylił się ku niemu, pogi? | 
twarzyczkę i rzekł: 

— Odrzuć tę wiązkę i chodź ze mną! —_.. EM 

Dziecko rzuciło ciężar na ziemię, pochwy?” o, 
nieznajomego i poszło z nim — a delikatt® pi 
twarz tego dziecka, które jeszcze nigdy się 
błyszezała radością i szczęściem. P gwit 

Oczy nieznajomego spoczęły na rozległyć” | 
cych niwach. 

Do kogo należy to pole? i 
Do pana. i 
Kto uprawia je, kto sieje i zbiera? 

My uprawiamy je, ray siejemy, lecz p 

z niego; bo jego jest. 8 Pr 
* Oczy nieznajomego zaszły mgłą smutki, oi 
wzrok jego przesunął sią po kwitnącem P9 zaj" 
dły kłosy. Ziemia stała się suchą i nieurod i 

Potem szli dalej. ch gie jl 

Dlugi szereg ludzi szedł ku nim. W A 
węzełki, a wszyscy spoglądali ku ziem: yście K 
głęboko, aż do pasa pokryci kurzem; męt tale ę 
biety, starcy, nawet dzieci spoglądały gf” 


ziemi. i 
— Dokąd idziecie, ludzie? — ta A 
okąd idziecie, ludzie zapy wali T j 
Wi? 


Nie stanęli, nio podnieśli głów lecz śpie 
pieśń wędrowną? A 

— Do Ameryki, do ziemi obiecanej; 57 
ba i nowej ojczyzny! 2 9. 

Nieznajomy spoglądał na nich, na każde js 
i skoro tylko poczuli na sobie jego wzr0 pa 
się ich oczy, które jeszcze nigdy wesoło © i 
w świat. , 

— Odłóżcie węzełki i chodźcie ze M9% nin. y 

I natychmiast odrzucili węzełki t po8% nej PD 

Wkrótce potem przyszli do pewnej bie pgo? iy 
tnej wsi; drewniane, słomą kryte chaty wędro 
wzrokiem spoglądały na długi szereg 


mo i 


przestrzeni, zestawiłem na podstawie tych samych | Przed chatami zaś stali ludzie, pochyleni W gie?” | 
cen jednostkowych na 580.000 kor. Amfiteatr, tak | z różańcami w kościstych palcach. kar gli | 
jak tym projektem przedstawiony został, będzie droż- — Pole jest nieurodzajne, więc niee" „gzą HEA | 
szy o 73000 koron. staną się naszym chlebem, a modlitwa jeznajoFrzyć 
Zestawiając projektowane roboty przez c. k. kiero. | — Rzućcie precz różańce! — rzekł Pig z 0” 
wnietwo z projektem amfiteatru, dostajemy z tego | odwróćcie święte obrazy do ściany, wy!e „go 
powodu tę niewielką różnicę, gdyż koszt muru ochron- | święconą wodę i chodźcie za mną! jce P egit 
nego około 140000 kor. w całości, koszt bruków | Jak rozkazał, tak zrobili; porzucili 1%" „yjał | 
ochronnych, którymi ubezpiecza c. k. kierownictwo | Ścińcu, odwrócili święte obrazy do muru» a 
szkarpy, zmniejsza się e 10000 K, wkońcu o 10.000 | coną wodę z naczyń i poszli za nim o... ż ma 
koron zmniejszone roboty ziemne, użyte są na wy- Długo wędrowała ta olbrzymia proce pemi a CANE 
konanie Anean. szła do wielkiego czarnego domu z CZA! „zały; ta | 
Projektem tym ograniczyłem się tylko do tej sze- | Ciężkie młoty dźwięcząły, żelazne a | nie oe jak. 
rokości brzegów, które mają być zajęte pod roboty | Sty czarny dym wzbijał się w górę ót do em 
ochronne i wykonane z funduszu państwowego. Wy- | jednak do nieba, lecz wracał napow” ża 
równanie i podniesienie terenów nadbrzeżnych jak | dym z ofiary Kaina. ytał ” 
i placu Groble z powodów łatwo zrozumiałych w tym — Kto mieszka w tym domu? ~ SP 
projekcie nie uważałem za odpowiednie poruszać. jomy. ; do 
Jan Kwiatkowski, inżynier. A oni odpowiedzieli mu: dają ani git | 
ne AP y ` £— ; — Tu mieszkają ci, którzy nie posia j Tam sy, 
mowego ogniska, ani ziemi, ani oje kaja Y RCA | 
ganid ii szka ich praca — oni zaś sami miesz egoi Po , 
Rozpowszechniajcie „NAPRZÓQD”! | pom zadrżał pod wzrokiem nieznsjomóóyjich 5 i 
bramy otworzyły się 1 zewsząd ze wej i 
a is a aa aaa 
FANN: wykonywa dzieła, broszu zety, ze | 
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K ze wszystkich domów nadchodziły czarne, 
Wzroj Postacie — gdy jednak na nich spoczął jego 
ię, a „Prostowały się dumnie, ich twarze rozjaśniały 
=~ p 'eszcie podały sobie ręce i pociągnęły z nim. 
Leg okąd? — pytały wargi. 
_ Na „PSTCa ich znały cel 
> Przedzie szedł nieznajomy w długim, czerwo. 
kępolezay ta) a jego jasne włosy bujały w wietrzyku. 
5 Podo, tej wędrówki przyszli do opuszczonej oko- 
Mi tkaj Pre do grobu, zasianej czarnemi, wysokie- 
Fa mi, 
=5 kogo należy ten kraj ? — spytał nieznajomy. 
ady Pana! — odpowiedzieli mu. 
t obągy wzrok przesunął się po okolicy, otwarły 
biy ukryte pod skałami i niezliczone mnóstwo 
5 Ska” pochylonych ludzi wyszło na dolinę. 
Wt. d przychodzicie? — spytał nieznajomy. 
O ziemi! —-odpowiedzieli. — Czarne złoto 
ją, MY z ziemi: dla naszego pana czarne złoto, 
łą, Są; > czarne kamienie! 
NIN popatrzył na nich, a wtedy wszyscy 
dy PRycięsi krokiem lekkim i z oczyma błyszczą- 
ih Cięstwem. 
ką, ł procesya bez końca. Szła przez góry i do- 
i ta 0d jej krokami, pod cieniem czerwonego pła- 
się anych, -rozwianych włosów obumierały pola 
W, i; góry wałiły się, a doliny równały się. 
Ryl go zrodzone z przekleństwa było przekięte. 
a d taz wyżej. Za nimi i pod nimi leżał kraj ró- 
łą, ski, przed nimi zaś jaśniał długi, czerwony 
Eo Dyggye włosy błyszczały w słońcu. 
aig domy milczał. 
| do Ozżarzyło się jak o trzeciej godzinie na gó- 
5 a” i krzyż, swemi ogromnemi ramionami się- 
t Wschodu do zachodu słońca, podniósł się 
ł 


S maay zaś wstąpił na górę, schylił głowę i za- 
ą, Wy Oblicze, ponieważ był smutny. 

ky łą Wszystkie tysiące i miliony, którzyście szli 

Y YW wszyscy upokarzani i obrażani, wy wszy- 

ki i ujarzmiemi — nie patrzcie poza siebie 

Ng deig twie i nędzy, bo dzień nasz nadszedł, 

Osanna i Alleluja! Z łez i nędzy wzrósł 

I, leję ye aż do nieba wznosi się nasz krzyż... 

Hosanna i Alłeluja! 

| taj tym Przed nimi, wielki i wspaniały, W długim, 

am płaszczu, a wszyscy poniżeni i gnębieni 

k do innego, pięknego życia; za nimi zaś 


5 m 
Naa noc nad Sodomą: noc sądu. 


l 
4 NN wszystkich uciśnionych do szczęścia i 


Até stkich tych, do których powiedział : 
= stwo boże jest w was! 


je 


| OG koncertoweij. 


ak, to. „Modernistyczny taniec“ jako sztuka 

tiag „|A równem stanowisku z innemi, był w 

a, t - ; ; 

| Że aig dobrze jak nieznanym. Na wiadomości 

| ly "tykuły w czasopismach i fotografie, co 
a „ alg 

RORY mniej niż słabe wyobrażenie o wyglą- 

gą hrat więcej o idei tego tańca. Podstawą, 

| 0% » jest idea bardzo pierwotna i wro- 

ludzkiej: uzewnętrzniania uczuć, wra- 
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okazyjne?! 


Świeży transport resztek 
okazyjnych w rozmaitego 
rodzaju materyach jak ró- 
wnież i w jedwabiach, po 
bardzo niskich cenach 


ul. Dietlowska 65, 
wejście ul. Brzozowa 4, I. p. 


Do sprzedania 
w Pychowicach za Dębnikami 
2 domy murowane 7 morgów 
gruntu, 1 dom o 2 pokojach 
i kuchni. 2gi o 3-ch pokojach 
i kuchni. Wiadomość: Józef Ja- 
siński, Pychowice. 
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10-20.000 kor. 


poszukuje się do istnieją- 
cego już i dobrze prospe- 
rującego przedsiębiorstwa 
przemysłowego. — Udział 
w pracy (książkowanie) 
pożądany. Znaczny zysk 
zapewniony. 

Wiadomość w Biurze 
ogłoszeń Feliksa Stattera, 
Kraków, ul. św. Marka 21, 


ENBZEBKEZELCEEZZEO 
Garnitury do umywalń fajansowych 
od kor. 6'90 — poleca 
Wł. Tomaszewski, 
Kraków, Rynek 16. 
Skład porcelany, szkła i lamp. 


RESZTKI ZARE 


RAPRZOW 


żeń ruchami, które, z chwilą gdy połączyły się z tego 
samego źródła płynącym pópędem do muzyki, dały 
rytmiczny taniec. Z ezasem zmienił on się w szablo- 
nowy taniec zupełnie beztreściwy, bezuczuciowy i jako 
taki tylko dzisiaj jest znanym. Stąd „tańczenie* utwo- 
rów muzycznych zasadniczo zrywa z pojęciem tańca, 
a raczej przywraca mu formę i zakres właściwy. „Mo- 
dernistyczny taniec* nie jest wcale modernistycznym, 
ale odrodzeniem starej, starożytnej sztuki Hellady, 
klasycznego tańca greckiego. Stał on się znów mową 
ruchów, mową pełną przesubłelnych odcieni, stał się 
żyjącym przez muzykę obrazem, złączył znów dwie 
sztuki w doskonałą syntezę. 

Przedstawienie tej zmartwychwstałej sztuki, cieszą- 
cej się ogromnem zainteresowaniem i poważaniem 
we wazystkich krajach cywilizowanych, u nas jest 
nowym przyczynkiem do uwypuklenia roli krakow- 
skiej dyrekcyi koncertów, w staraniu o podniesienie 
kultury muzycznej miasta. 

P. Sacchetto, choć jedna z najmłodszych zwolenni- 
czek i propagatorek tego tańca, jest artystką miary 
pierwszorzędnej. Talenty przez nią posiadane złożyły 
całość wyjątkową. Wolna twórczość, do jakiej daje 
pole rozłożona na cząstki, okazuje obok, wybitnej 
muzykalności, niebywale silne poczucie rytmu, wy- 
borną mimikę i warunki fizyczne: wdzięk i gibkość, 
falistość i toczoną okrągłość ruchów. Nad tem domi- 
nuje wysubtelniony i niezawodzący prawie zmysł pię- 
kna, nadający zarówno całości, jak i najmniejszym 
cząstkom piętno poczucia estetycznego, inteligencya 
wspólnie z kulturą i wybitne zdolności w kierunku 
malarskim, poczucie barw w stopniu spotykanym u 
niewielu artystów. 

Taniec p. Sacchetto rozdziela się bardzo wyraźnie 
na dwie kategorye i we wczorajszym programie wi- 
doczne. Pierwszą rozpoczęła scena „rokoko“ do mu- 
zyki Gilleta (Loin du bal), do niej należało zobrazo- 
wanie Rapsodyi węgierskiej Liszta, tańce hiszpańskie 
i silna dramatycznością „Tarantella“. Ta część pro- 
gramu, stanowiąca właściwy taniec, była szeregiem 
„poematów symfonicznych*, ale obok tego zmysł 
malarski, biorący widocznie górę, zapanował i niepo- 
dzielnie. Wale Chopina i druga część „Tarantelli* 
Liszta „Campanella“ stały się podkładem dla żyją- 
cego obrazu malarskiego, przyczem złączona z „Cam- 
panellą* „Fantazya syamska* stanowiła arcydzieło. 
Aby wartość produkcyi ocenić, trzeba ją koniecznie” 
widzieć, a widzieć i nie zaznać wysokiego zadowo- 
lenia artystycznego niepodobna. 

Akompaniował artystce wybornie p. Sapirstein, wy- 
konując z powodzeniem i parę dzieł sam. 

T. Ch. 


Przegląd społeczny. 


Zlokautowani robotnicy krawlaccy w Krakowie od- 
byli 11 b. m. zebranie, na którem omawiano żąda- 
nia dodatkowe, wynikłe z taktyki pracodawców./Prze- 
mawiali tow. Jülge z Wiednia i tow. Bobrowski. Po 
dyskusyi, wykazującej solidarność i jednomyślność 
wśród robotników, ustanowiono dyrektywę dla dele 
gatów na konferencyę z pracodawcami. Po zebraniu 
wysłuchali robotnicy odczytu tow. Czapińskiego, któ- 
ry popułarnie i bardzo zajmująco mówił o roku 1848. 


| EE EZENNZNĆ 


Biuro podróży 
"Do sprzedania | Dwóch zdolnych 


automat muzyczny „Marso“ w 
dobrym stanie. Wiadomość: 


Dwóch zdolnych 
czeladników szewskich 


Uswiecim 


kB marca 1912 


Strejk robotników krawieckich w Nowym Sączu wy- 
buchł dnia 10 b. m. w pracowni konfekeyi damskiej 
Braci Gerson Braun. Wzywa się krawców do nie- 
przyjmowania tamże pracy. 

Baczność kaflarze! Z powodu akcyi cennikowej na- 
leży omijać Czortków aż do odwołania. 


Ze stowarzyszeń 1 zgromadzeń. 


Ogłoszenia o zgromadzeniach i zebraniach można umie- 
szczać tylko za opłatą 40 halerzy od jednorazowego ogło- 
szenia. Zapowiedzi bałów, zabaw i przedstawień kosztują 
1 koronę za jednorazowe ogłoszenia. 


* ( nowych przedłożeniach podatkowych w związku 
z całą współczesną sytuacyą parlamentarną w Austryi — 
będzie mówił staraniem Komisyi oświatowej na wie- 
czorze dyskusyjnym we czwartek 14 marca tow. L. 
Feldman. Odczyt odbędzie się w Związku stow. 
rob. (uł. Filipa 1. 2, II p.) o godz. 7 wieczór; wstęp 
wolny. 

Nowe przedłożenia podatkowe są jednym z najcie- 
kawszych i najważniejszych dla robotnika faktów 
ze współczesnego życia społecznego Austryi. Wszy- 
sey członkowie partyi winni dokładnie poznać plany 
rządowe i kontr.politykę socyałnej demokracyi. 

* Komplety w Związku stow. robotniczych w Kra- 
kowie odbywają się w każdą niedzielę pod kierunkiem 
p. Piona. Początek kompletów punktualnie o godz. 
3 po południu. Wstęp dla mężczyzn 1 K, dla kobiet 
60 h. Wstęp za zaproszeniami, które nabywać można 
u gospodarza Związku stow. rob. (Filipa 2, I. p.). 

* Związek centralny urzędników prywatnych I han- 
dlowców w Krakowie urządza w sobotę 16 marca w sa- 
lach klubu pocztowców zabawę taneczną, z której 
dochód przeznaczonym jest na cele oświatowe stowa- 
rzyszenia. Bilet wstępu wraz z podatkiem gminnym 
3 K, familijny 10 K, dla członków K 250. Muzyka 
100 p. p. Tańce prowadzić będzie p. Wyrwicz. Wstęp 
tylko za zaproszeniami. Zaproszenia wydaje komitet 
w stowarzyszeniu handlowców przy ul. Grodzkiej 69, - 
II. piętro od godziny 8—10 wieczorem. 


* Centralna organizacya kelnerów I kucharzy w Kra- 
kowie zawiadamia, że wszelkie korespondencye na- 
leży adresować li tylko pod adresem „Organizacya 
kelnerów i kucharzy“, Kraków, Grodzka 35. 


* „Lutnia robotnicza“ odbywa próby w poniedziałki 
i piątki o godz. 8 wieczór w lokalu Związku stow. 
rob. (uł. Filipa 1. 2, I p.). Uprasza się zapisanych 
członków o punktualne uczęszczanie. Zapisy nowych 
członków przyjmuje się na każdej próbie. 

Wszelkie listy do „Lutni robotniczej* należy nad- 
syłać pod adresem: Wojciech Feleksy, ul. Filipa l. 11 
(drukarnia Ludowa). * , 

* Drohobycz. Pomocy prawnej, za okazaniem 
legitymacyi zawodowej lub partyjnej, dla Towarzy- 
szów, niezalegających z wkładkami, udziela każde- 
soboty od 5—7 tow. dr Ludwik Kłaften 
w kancełaryi adw. dra K. Kornhabera, ul. Stryjska 12. 

* Stowarzyszenie pracujących Polaków w Monachium 
ma swój lokal obecnie: München, Ambergerhof Ecke 
Miillenstrasse i Corneliusstrasse i tamże należy adre- 
sować wszelkie przesyłki i zapytania, 


OKRĘTOWE 


AMERYKI 
IKANADY 


KTO SIĘ CHCE UCHRONIĆ 
OD ZAWODÓW I STRAT 
NIECH ŻĄDA POUCZEŃI 


ZOFIA 
BIESIADECKA 


OŚWIĘCIM. 


Kilku 


czeladników krawieckich 


Ładolnegao 
pomocnika fryzyerskiego po- 
szukuje zaraz S$. Bierer fry- 


G. Papperle, ulica Wiślna 1. 9. 


Pokój z balkonem 


umeblowany, z osobnym wcho- 
dem, dla dwóch pań u intelig. 
rodziny, za umiarkowaną cenę 
do wynajęcia od 1 kwietnia. 

Wiadomość u p. Messingera, 
Starowiślna 34. 


Fortepian długi 


w dobrym stanie jest do sprze 
dania. Wiadomość w Biurze 
ogłoszeń Feliksa Stattera, ul. 
éw. Marka 21. 


do męskiego i damskiego obu- 
wia. Płaca od męskich K 3:—, 
od damskich K 2:40, poszukuje 
Samuel Tigiman, majster sze- 
wski, Mszana Dolna. 


Tn Ae AE e ELE 
ZEZEBETOBAMEC-JA 
p cz 


Adwokat Dr Oberidnder 
w Jaśle 
poszukuje rutynowanego 


koncypienta 
z prawem substytucyi. 
Posada natychmiast do objęcia. 


zyer, Podgórze, |Kalwaryjska 5. 


Panna izr. 
potrzebna do książkowania. 
Wiadomość u firmy A. Baum, 

Mały Rynek 6. 


Czeladnika Szewskiego 
za dobrem wynagrodzeniem 
poszukuje Józef Keller, Prą- 
dnik Czerwony. 


Z ECA MK 
Potrzebna pauna 
z praktyką sklepową. Wiado- 
mość w dziale inseratowym 
Naprzodu, uliea św. Marka 21. 


poszukuje Andrzej Łaptaś, 
Bochnia. 


a Kto chce w 
ada łatwy sposób 
zarobić 


pleniędzy, 


ten niech zażąda darmo i 0- 
p!łatnie wielki cennik ilustro- 
wany z 3-ma tysiącami odbitek 
zegarów, wyrobów jubilerskich 
towarów muzycznych i gałan- 
teryjnych. 

Fr. PAMM, Kraków. 

ulica Ziełona 3—82, ` 


KORONA 


tygodniowo można 
sobie spłacać u 


S. ZABNA 
przy ul. Floryańskie] I. 31 
w Krakowie, 


dostawcy związku c. k. 

urzędników państw., 
wszelkie jubilerskie przedmio- 
ty srebrne i złete oraz wszel- 
kiego rodzaju zegary i zegarki 
z ipp kipapa A o N fabryk, 
z 5-letnią arancyą, po Ma- 
der niskich cemach, mia- 
mowicie zegarek prawdziwy 
Reskopf Patent za K 13*—, sre- 
bray Omega za K 24:—, zega- 
rek 14 karatewy złoty za K 18:—, 
14 karatowy złoty łańcuszek 
za K 8'—, łańcuszek srebrny 
za K t—, jakoteż 14 karatowe 
złote pierścionki i kolczyki po 
K I. Z powato wlelklago zasesu 


Marmolady 


Merelowe 
Wiśniowe 
Malinewe 


Perzeczkewo Í mieszana 
sz poleca = 


W. OLSZOWSKI 


KRAKÓW 
Mały Rynek, róg ul. Szpitalne]. 
Za jakość ręczy się. 


ts 
ta 


PRACOWNIAI MAGAZYN 


ROBÓT RĘCZNYCH 


„KAROLINA 


Grodzka 46, I p. 


poleca nowości w robotach 
rozpeczętych i wykończonych, 
wielki wybór najnowszych 
przyborów do kaftu, przyjmuje 
wszelkie eprawy poduszek i 
makat, oraz odziała lskcya haftów. 
CENY NISKIE. 
Zamówienia z prowincyt usku- 
tecznia szybko. 


Zakład rysowniczy na miejscu 


LEKGYE ZBIOROWE 


języka niemieckiego 


po 4 kor. miesięcznie 


od osoby, udziela łatwą 
metodą rutynowana 
w pedagogice studentka. 


Adres: 
allea Labomirskieh, L. 8, parłar 
MARYAREINISCH. 


Wszechświatowy Instytut! 
obcych języków 
THE BERLITZ SCHOOLS 


w Krakowie 


ul. św. Jana L. 3, l. plętre | | a= 
e do wiadomości P. T. 
He ia opran osob- 
nych cyj re ocząć 
można w każdej Po 
żącym miesiąca ce tydzień 
rozpoczną się nowe zbiorowe 
kursa języków: angielskiego, 
franeuskiega | niemieckisge, ma 
które a się można w 


WEZ Reguluje trawienia. 
Aptekarza Schaumana 


Sól żołądkowa 


i pastylki z soli żołądkwe] 


od 30 lat najskuteczniejszy 
środek przeciw wszelkiego 
rodzaju cierpieniom żo- 
ś łądka, zaburzeniom w tra- 
wianłu I preoc Ohu- 
dnionlu. 


cena pudełka kor. 150. 
Pastylki soll żołądkowej 
paczka kor. 150. 


Wysyłka za pobraniem od 
> 2 pudełek wzwyż. 


Aptekarz Schauman, 
Stockerau b. Wien. 


Do nabycia we wszystkich 
aptekach i drogneryach. 


Wikadzz spetit 


"żełądk 


| 


Kraków, oda 


CEIT” 
p g.t - wada 


w całej monarchii 


RAPRZŻZOD 


| A 
eleganckie 
i tanie jest nasze obuwie 


Gęste kele- 


Najwieksze E tego rodzaju 3 


- Kraków, Rynek główny 14. z 


s Zastępca: L. Steigler. 


Bardzo ważne dla pań? 


Halki jedwabne od K 750 

Halki batystowe z koronką valencienne po K 6'20. 

Haikl klotowe w najlepszym gatunku po K 250. 

Bluzki klotowe strojne po K 1:80. 

Pończochy czarne, 3 pary 1 K. 

Bluzki kretonowe po K 1:90. 

Biuzkł czysto wełniane po K 3:90. 

Bluzki jedwabne po K 750. 

Koszuie damskie, strojne, z goban, aiten po 240 K. 
Piedy w najlepszym gatunku po K 2 

Rękawiczki skórkowe, mi wę i AR poK2. 
Chusteczki batystowe po 20 h 

Sziafroki w różnych gatunkach od ö K. 

Kaltaniki nocne, płócienne, z dobrym haftem od K 170. 
Wielki wybór bielizny damskiej i męskiej, jakoteż szali | 
jedwabnych, tinilowych, i gazowych, sznurówek, 
pończoch, skarpetek, wachlarzy, parasoli, pa- 
rasolek. Kompletne wyprawy dziecięce i t, d. 


MAGAZYN TOWARÓW MODNYCE 
Kraków, 


Karolina ina Kleinmam, arodzka'ś3. ORIG ZE 


RZĄDOWO UPRAWNIONA 


Fabryka wód mineralnych sztu- 


cznych I specyalnych leczniczych | 


# firmą 


k. RZĄCA i CHMURSKI 


w Krakowie, ullca Św. Bartrudy 4 
wyrabia ped kontrolą kominyi przemysłowej Towarz. 


Eak krak połocówe odpowiadają: 
przez toż Towarz. Wody mineralne co składem 
Chemicznym wodom: Bilińskiej, kaj b) Sel- 
terakiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, 
tudzież > skle lecznicza jak: litową, bremową, jodo- 
Ją żelazistą, kwaśną, oraz wody minaralne nermajne 
Le Prof. Jaworskiego. — Sprzedaż częściowa 
* aptekach i drogneryach. — Cenniki na żądanie franko. 


Wydawca: Ignacy Daszyński. — Redaktor odpowiedzialny: Maryan Pyrzowskł, 


CUKRY 
GIASTA 
HERBATNIKI 


polaca fabryka herbatników 
R. Pieczarki, Kraków, Posalska16 


Niiliomy 


ludzi ooperi Da 


chrypktę, Kal: afime 
nie, koklusz i kaszel kur- 


czowy, używają 


KAISERA 


KARMELKI PIERSIOWE 


£ „3 JOBŁAMI*. 
netar. uwierz 
6050 świadectw loża: 
rzy i rzy i prywatnych dowodzi 
doskonałego skutku 
nadzwycze|j smacznych I de- 
brze działających suklerków. 
W pakietach po 20 i 40. hal. 
jakoteż w puszkach po 60 b. 
Do nakycla wa wszystkich 
aptekach | ta de 


Prywatnego szycia 
poszukuje panna znająca kra- 
RE Łaskawe zgłoszenia 
pod M. E. Poste-restante Kra- 
ków, za aai kwita in- 
aeratowego. 


Bez Obawy 


= 0 zarobek :: 
200 do 300 kor. 


miesięcznie może każdy pra- 
cujący człowiek bez fachowych 
wiadomości łatwo zarobić. 
Zgłoszenia pod „Wiosna* Kra- 
ków, poste-restante. 


Drukarnia Ludowa w Krakowie, ul. Filipa 11. 


18 marea i912 Nr. 90 


à i 25 


Niniejszem zawiadamiam Szan. P. T. Publiesnośó, 28 na 
gazyn mój pod firmą 


D. Buchner, Kraków, Stradom23 


(dom własny) 
znajduje się na I. piętrze, obok mego mieszkania, Log 
też z powodu znacznie zmniejszonych wydatków, p aczne 
po znacznie zniżonych cenach i daję na spłaty mie! 
wszelkie materyały. 


Na sezon wiosenny i letni 


nadszedł świeży transport materyałów wełnianych, an 
i jedwabnych na kostyumy, suknie i bluzki, nowości W 
mitach czarnych i welwetach, oraz marcuizetty, gr kow 
z bordyurami, popeliny i crepe de chine. Suknie koros 
tiulowe i tunniki. Wielki wybór dywanów, chodnikó™ julo- 
pluszowych, koronkowych i yemin 23 portyer, stôr 


lowych, firanek i plusze na meble ete. q, publi 
Dziękując za dotychczasowe względy Szan. P. T R 
czności, polecam się D RUCHNE : 


rawdziwe berneńskie materyo 


na sezon wiosenny i letni 1912 rok"; 


1 resztka kof- v 
i resztka kof- * j 


Resztka długości 3:10 mtr. wy- | 
resztka kor. i 


starczająca na kompletne ubra- 
nle męskie (marynarka, kami- A resztka 
zelka i spodnie) kosztuje tylko | 1 resztka kor. i 


Pa wystarczająca na czarne ubranie salono sty” 

K 20*—. Wszelkie sukna na zarzutki, ubrania tu” gch 
czne, kamgarny jedwabne i t. p. wysyła po © 

fabrycznych znany z zatalnośdi: sklad suknā 


pen Imhof w Bernie O 


Próbki darmo i cpiainia: 


z sa c yła 


pma 


Hygiena wymagi, KU 
nę trwałego © 


Nasze partint 
 petersburskie i 
À damskie męskie 147 


Wyszły z druku kartki kores 
dencyjne po 12 halerzy 5 


GRUPA W 
POLSKICH POSŁÓ i 
|SOCYALISTYCZNYĆ 


W PARLAMENCIE AUSTRYA AG 


-34482 


| Do nabycia « Admin. „Naprzodu” AT, 
eraz w Admin. „Życie, iesi? isay n, 
prowincyi uskntec gł 


Zamówienia » 
na porto 


wrotnie po nadesłanin 


Ą 
Í 


